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Uwaga P racodaw com

Ksawery Biernacki i S-ka
Biuro Kom isowo-Rekomendacyjne 1-szego Rzędu

Zatwierdzone przez Ministerjum i haucjonowane pół miljonem rubli
W arszaw a, M arsza łko w ska 68 r ó g  S a d o w e j .  T e l. 280-42 .

Polecamy pp. Pracodawcom
gwarantowanych moralnie i materjalnie, rutynowanych pracowników 
p łc i obojga, absolutnie bez żadnych kosztów pośrednictwa, w dziale 
rolnym i nauczycielskim, a także załatwiamy komisowo handlowe 
tranzakcje. Mamy głęboką nadzieję, iż J. W. PP. Pracodawcy przy 
zapotrzebowaniu nie omieszkają nas zaszczycićswemi zamówieniami. 
W oczekiwaniu których

Pozostajemy z głębokim  szacunkiem

Ksawery Jticrnacki i S-ka.

Perfumy, woda kolońska yjj
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S A N S A Y
T-uio S. 1. Czepeleiviecki i S-roie.

M O S K W A .
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Jakim  sposobem można 
osiągnąć piękny biust.
Pięknie, harmonijnie rozwinięte piersi stanowią drogo­

cenną ozdobę kobiety i służą jednocześnie, jako oznaka zdro­
wej i pięknej budowy ciała.

Kobiety, które pod tym względem zostały pokrzywdzo­
ne przez naturę, mogą poprawić swą figurę przy pomocy 
pigułek M A R  B O R  ( P i lu le s  M a r b o r ) ,— środka wzmacnia­
jącego, używanego z powodzeniem przez paryżanki i damy 
całego świata.—Pigułki te wywierają znakomity wp ływ  na 
zdrowie wogóle, w szczególe zaś dodatnio wpływają na 
wzmocnienie, rozwój, odrodzenie piersi i ramion u kobiet 
i dziewcząt. Dzięki ich życiodajnemu działaniu w krążeniu 
krw i i w składzie je j w okolicy piersi następuje poprawa, 
dzięki czemu piersi rozwijają się w sposób naturalny i na­
bierają sprężystości.—Jednocześnie znikają też zapadłości 
i wystające kości, ogólny zaś wygląd piersi nabiera harmo­
nijnej prooorcyonalności; żadne z zewnątrz działające prepa­
raty nie mogą dać tak pomyślnych wyników.

P I G U Ł K I  M A R B O R  pożyte­
czne są również i dla m łodych pa­
nien oraz pań, których biust niedo­
statecznie jest rozw inięty lub też 
opada skutkiem przepracowania lub 
choroby.

Wogóle zaś wystarczy dwóch mie­
sięcy dla osiągnięcia pomyślnych re ­
zultatów na dłuższy okres czasu. 

Pani de C... pisze:
„Jestem zupełnie zadowolona z re­

zultatów otrzymanych dzięki p igu ł­
kom ,,M A R B O R ” . Proszę przyjąć 
zapewnienie, iż  postaram się wyra- 

I zić wdzięczność swą w ten sposób,
J  iż będę polecała p igu łk i te wszyst­
kim  mym znajomym paniom".

M-me de C... Rue Bayen, Paris. 
Cena pudełka z przepisem Rb 3.50. 

Przesyłka bezpłatnie.

Produits Marbor, Rue 45 de I’Echiquier, Paris.
S przedaż deta liczna we w szystkich ap te ­
kach. R eprezen tac ja  i S k ład  G łówny na 
R ossję—Leon B ern h ard t i Syn, w W arszaw ie.

9

Pas brzuszny z taśm y „S u c c e s s "  f f  
uznany został na Zjeździe Chirurgów Pol- ■ 
skich w 1910 r. za najpraktyczniejszy, pa­
tentowany na Cesar, i Król. za 7887, je ­
dynie wyrobu sklepu optyczno  

ortopedycznego

S. G R A B I N Y
M a rs z a łk o w s k a  101, T e l .  47-67.

dla pań: marszałkowska 97 m. II. Obsługa damska. f f  
P rze d s ta w ic ie l: Petersburg S. Sankowski— Żuków- }5 
skiego 31.

w y s y ła  za za liczeniem .
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B L A S K O  W I E C
WOSK PŁYNNY, niezastąpiona zaprawa do 
posadzek, podłóg malowanych, linoleum, do 
odświeżania mebli i t. p. Wydaje przyjemny 
zapach leśny. Schnie prędko, dając niezrów­

nany połysk.
S P R Z E D A Ż  W S Z Ę D Z IE . 

UWAGA: nacierać jak najcieńszą warstwą.

MAGAZYN GORSETOW

Chmielna JA 33.
w  Warszawie 

Egzystuje od 1900 r. 
otrzymała naj­
nowsze modele 
paryskich faso­
nów na sezon 
wiosenny oraz 
Pas - g o r s e t y  
sprzedaż hurto­
wa i detaliczna. 

Ceny przystępne.

L E C Z N I C A
dla kobiet rodzących, przyjm uje 
panie na czas słabości, czekające 
kuracyi, w  razie potrzeby sekret 
zachowany. Ceny najniższe. Tuż 

za rogatką Mokotowską, 
Nowo-Aleksandryjska 23, 

telefonu JVś 1 0 - 5 7

Gorąco polecamy
czytelnikom obłożnie chorą 
od dwóch lat telefonistkię 
która jest w nędzy. Ofia­
ry przyjmuje Administracya 
dla J. Z.

WSZECHSWIATOWO ZNANY

krem KAZI NI
METAMORFOZA

K j ip l  LtKro fucnt

JEDYNIE 
U Z N A N Y  

p rz e z  
K O B IE T Y  

CAŁEGO ŚWIATA. 
•  • • * • • ♦  

N1EZAPRZECZENIE 
RADYKALNIE USUWA 
piegi,wągry, plamy, 

ogorzelizne 
zmarszczki

i inni braki 
cery
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(J    ^
poleca:

WSTĄŻKI, WOALE, WACHLARZE, AKSAMITKI,
GAZY, KORONKI, GUZIKI, DŻETY, ŻABOTY,

HAFTY, PASMANTERYE, GALONY,
Wierzbowa 3 telefon 204-43 p o ń c z o c h y , r ę k a w i c z k i , ż a k ie t y  w ł ó c z k o w e ,

oraz w sze lk ie  przybrania do sukien.
^  ................  .....................  ........... — -- f )

Wanda Stokowska
(J  ' ~ = \ A

Upraszamy o w c z e s n e  nadsyłanie przed­
płaty na kwartał 11I-ci r. b. ce lem  uniknięcia 
zwłoki w wysyłaniu pisma.  

Administracya „N A SZ E G O  D O M U ”.
■   - V

Wszystkie  nasze  Sz. Abonentki  z e c h c ą  ł a s ­
kawie powoływać s ię  na nasze  pismo w fir­

mach u nas ogłaszanych.

Polka i Francuzka.
Francya jest u nas zawsze a la mode. K rom ka ży­

cia francuskiego zajmuje w naszej prasie niepropor- 
cyonalnie dużo miejsca. Życie bulwarów paryskich znaj­
duje niejednokrotnie większy odgłos na szpaltach dzien­
ników polskich, niż niejedna doniosła sprawa rodzima 
lub niejedno poważne zagadnienie naukowe czy spo­
łeczne.

Byłaby jednak zarazem przestępstwem i absurdem 
twierdzić, że Francya nie zasługuje na naszą uwagę. 
W ręcz przeciwnie: śledźmy uważnie za przejawami ży­
cia francuskiego, uczmy się od Francuzów ich pilności, 
pracowitości, przezorności, godnych szczerego uznania 
i pochwały. Lecz, na Boga! nie zapominajmy, że i my 
mamy rzeczy, których bynajmniej wstydzić się nie po­
winniśmy. Dochodzi bowiem do tego, że Francya tak 
nas olśniewa i oślepia, że nic poza Francyą nie widzi­
my, że nic godnego uwagi nie znajdujemy nawet... 
w Polsce!

Ktoś, uchodzący za poważnego publicystę, za­
mieścił w jednym z dzienników warszawskich felieton 
p. t. Francuska. Autor wychwala pracowitość i rozwa­
gę Francuzki w ten sposób, jakby tylko Francuzka była 
pracowita i rozważna.

Piszący te słowa niejeden raz złożył hołd kobiecie 
francuskiej — którą zna i szanuje. Ceni on w niej jej 
wierność małżeńską*), jej przywiązanie do dzieci, do 
ogniska rodzinnego, jej umiejętność gospodarczą, jej 
oszczędność, jej liczne zalety charakteru i umysłu. Oto

*) Francuzka jest tak  długo w ierna swemu m ężowi, jak  
długo on je j jest wierny. A  nie należy wcale sądzić, że każdy 
Francuz posiada obowiązkowo m etresę. Jest to potwarz, rozpo­
wszechniana przez N iem ców i przez nich wyzyskiwana i naduży­
wana, lecz m im o to daleka od prawdy. M ałżonek francuski nie 
jest więcej rozw iązły od m ałżonka niemieckiego, jeśli nie... prze­
ciwnie.

dowód bezstronności i szacunku dla tego, co na szacu­
nek zasługuje.

Skoro jednak prasa francuska z niepomiernym 
entuzyazmem i dumą podnosi fakt, że dwie Francuzki 
uzyskały w tych dniach pierwszy doktorat filozofii 
i pierwszy doktorat literatury i skoro oublicyści polscy 
entuzyazmowi temu wtórują, to człowiekowi, świado­
memu na punkcie naukowego poświęcenia i naukowych 
zasług kobiety-Polki, nie wolno przemilczeć faktu, że to, 
co kobieta-francuzka osiągnęła dopiero dziś, to samo 
kobieta-polka, pracując w krwawym pocie, osiągnęła już 
dawno, osiągnęła z chlubą dla narodu swego i korzyścią 
dla ludzkości całej.

Zaiste, nie chce się wprost wierzyć, że to dopiero 
przed kilku dniami wydała Sorbona Francuzce pierwszy 
doktorat des-leltre (pannie Duportal) i pierwszy dokto­
rat filozofii (pannie Zanta)... P rasa  francuska tak się 
z tego powodu cieszy, jakby nigdy w żadnym kraju nie 
otrzymała jeszcze kobieta żadnego dyplomu doktorskie­
go. „„La charmante Mademoiselle Duportal“, „la gra- 
cieuse Mademoiselle Zanta“, „nos savantes franęaises“, 
„nos aimables heroines du jour“... („mila panna Du- 
portal“ —  „pełna wdzięku panna Zanta“ — „nasze uczo­
ne francuski1', „nasze mile bohaterki dnia“)  — takiemi 
epitetami i szczerą dumą narodową wita Francya swe 
pierwsze doktorki.

Boże drogi! Jakżeż my powinniśmy być dumni, że 
jeszcze przed kilkunastu laty, że jeszcze przed dziesiąt­
kami lat, już wieńczono laurami uniwersyteckiemi skro­
nie kobiety polskiej! — podczas gdy zaszczyt ten spoty­
ka córy najbardziej ucywilizowanego narodu dopiero 
dziś! A my nawet z faktu tego nie umiemy wyciągnąć 
należytej dla siebie pociechy, wniosku, zdolnego nas po­
krzepić i do dalszej zbożnej zachęcić pracy...

Jeśli zajrzymy do jakiejkolwiek biblioteki na świę­
cie, czy do francuskiej Narodowej, czy do popularnej 
w quartier latin „Genowefki“, czy do słynnej londyń­
skiej, czy do biblioteki jakiegokolwiek fakultetu nie­
mieckiego, szwajcarskiego, belgijskiego — wszędzie
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znajdziemy pochylone nad książkami, skromnie ubrane, 
gładko uczesane, dyskretne w obejściu i w rozmowie, 
subtelne, inteligentne, poważne, pracowite i może tro­
chę melancholijne — Polki!...

— Toutes vos compatriotes — oświadczył mi pe­
wien głośny profesor Sorbony — sont agreables d voir 
et d entendre (na wszystkie wasze rodaczki przyjemnie 
patrzeć i milo jest ich słuchać).

Inny zaś profesor scharakteryzował Polki w te 
słowa:

— Elles sont peut-etre trop serieuses, trop con- 
scientes et trop intelligentes, mais ęa n‘empeche pas 
qu‘elles ne soient, toutes, charmantes et gracieuses. Je- 
les aime autant quc meseleres franęaises. (Są one m o­
że zbyt poważne, zbyt sumienne i zbyt inteligentne, lecz 
to nieprzeszkadza, że są mile i pełne wdzięku. Lubię je 
tak samo, jak moje uczennice francuski).

I trzeba było słuchać, w jaki sposób określił tenże 
profesor studentkę niemiecką.

Gdyby miernikiem cywilizacyi narodu był stopień 
oświaty średniej i wyższej, otrzymywanej przez kobiety, 
to nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Rolska daleko, 
daleko wyprzedziłaby Francyę, że w pochodzie kultu­
ralnym ludzkości zajęlibyśmy pierwsze miejsca w rzę­
dzie trzech lub czterech krajów, najbardziej ucywilizo­
wanych.

Europa posiada 125 uniwersytetów i 250,000 stu­
dentów i studentek. Niemcy posiadają 21 uniwersyte­
tów, Francya 16, Anglia 15, W łochy 21, Austrya i t ,  
Szwajcarya 7 i t. d., i t. d.; zważywszy, że we wszyst­
kich tych uniwersytetach Polacy stanowią najbardziej 
liczny element cudzoziemski, łatwo tedy wywnioskować, 
że pod względem oświaty wyższej, zwłaszcza kobiet, 
Polska stanowczo nie znajduje się w ogonie narodów in­
teligentnych. Przypominam sobie, że pewien organ 
naukowy belgijski, pisząc a propos prac panny Jotej- 
kówny, ośmielił się wypowiedzieć zdanie, na które my 
sami nigdy nie odważylibyśmy się, mianowicie, że „naj­
bardziej wykształconą kobietą w  Europie jest... niewia­
sta polska“. Potwierdzenie tej opinii znajdujemy
w wielu bezspornych faktach, pomiędzy któremi pod­
kreślić należy ten, że niema ani jednej prawie dziedziny 
naukowej, w której imię kobiety polskiej nie byłoby 
głośne i że nagrody Nobla nie otrzymała dotychczas ani 
jedna Francuzka, nie otrzym ała Angielka, ani Holen- 
derka, ani Szwajcarka, ani Hiszpanka, ani Dunka, ani 
Rosyanka, ani Włoszka, jeno że nagrodą Nobla uwień­
czoną została — Polka!

Nie piszemy słów tych gwoli próżnej pysze. Skoro 
jednak wielka Francya szczyci się, że Sorbona wydała 
w tych dniach dwóm Francuzkom pierwsze dyplomy 
doktora filozofii i literatury, to obowiązek dumy naro­
dowej wymaga od nas, abyśmy w tej właśnie chwili 
stwierdzili, że legiony polskich doktorek medycyny, 
polskich doktorek filozofii, literatury, prawa, matema­
tyki, nauk przyrodniczych otrzymały chrzest chwały 
i honorów jeszcze wówczas, kiedy Francuzka śniła tylko
0 ładnym kapeluszu, a Niemka zadawalała się frotero­
waniem podłogi i szorowaniem garnków.

Niechaj skonstatowanie tego faktu będzie pociechą
1 nadzieją dla tej licznej rzeszy pracowniczek polskich, 
która w pocie czoła i bólu krwawym przebywa etapy 
wszystkich mąk doczesnych, byle tylko sztandar cywili­
zacyi Polski zatknąć na Kapitolu wiedzy i postępu 
ogólnoludzkiego, byle tylko głosić światu imienia pol­
skiego sławę i żywotność.

Paryż. Jean de Paris.

Jak należy podróżować?
Zaczyna się okres dorocznych wyjazdów; nieba­

wem W arszawa się wyludni, a i z prowincyi niemało 
osób wyruszy w szerszy świat dla zdrowia, dla 
wypoczynku lub rozrywki. Jedni z m ias'a na wieś, in­
ni z kraju za granicę wyjadą, korzystając z letniej po­
ry, z sezonu kąpielowego i różnych udogodnień, które­
mi nas darzą biura turystyczne. Ta ogólna ruchaw- 
ka moglabv przynosić wielorakie korzyści oprócz bez­
pośrednich dobrodziejstw kuracyi dla tych, co istotnie 
tylko dla leczenia swych dolegliwości i chorób dom 
porzucają.

Tkwiąc ciągle w jednem miejscu, człowiek zacie­
śnia swój umysłowy horyzont, wrasta w pewne nałogi 
myślowe, bezkrytycznie poddając się opiniom i poglądom 
panującym w jego najbliższem otoczeniu. Nawet tak 
wielkie miasto, jak W arszawa, staje się pewnego rodza­
ju partykularzem, jeśli ciągle tym samym oddani za­
jęciom, ciągle te same widując osoby, tracimy miarę 
porównawczą i zapominamy o tern, iż mogą istnieć inne 
warunki życia, inny tryb myślenia i postępowania, in­
nego rodzaju troski, rozrywki, zadania życiowe. Już 
sam pobyt na wsi, zetknięcie się z jej ludnością, zżycie 
się z przyrodą — dla mieszczuchów kształcącem oka­
zać się może, gdyż bogaci ich nowym zasobem spo­
strzeżeń i wrażeń.

W yjazd za granicę,kraju był zawsze uważany za 
ważny i użyteczny środek, zbogacenia umysłu i rozsze­
rzenia poglądów. Człowiek uczy się nietylko z ksią­
żek lecz i z życia; ono właśnie jest napierwotniejszem 
źródłem wiedzy, gdyż i w książkach mieści się mądrość 
z życia zaczerpnięta. Nazywamy ją pospolicie do­
świadczeniem, ale przyznać musimy, że istnieje ogro­
mna różnica między doświadczeniem różnych ludzi. Nie 
mierzy się ono latami; czasem człowiek stary może być 
bardzo niedoświadczony, jeśli życie jego upływało mo­
notonnie i gładko, bez walk i wstrząśnień, bez wysił­
ków i bez wrażeń •— lub — co najważniejsza, jeśli nie 
zdawał sobie dokładnie sprawy z tego, na co patrzał 
i co się wkoło niego działo.

Podróże, wprowadzając do życia rozmaitość 
i zmianę, mogą bardzo wpłynąć na zwiększenie nabyt­
ków doświadczenia, ale pod powyżej wymienionym wa­
runkiem: trzeba umieć patrzeć, słuchać i zdawać sobie 
sprawę ze znaczenia swoich spostrzeżeń.

Można zwiedzić Europę, ba! nawet kilka części 
świata własnemi oczami oglądać, a pozostać zupełnie 
tępym i ograniczonym. Znałam angielkę, która bywała 
prócz Europy w Afryce, Ameryce i Azyl, oczywiście, 
w koloniach angielskich, u różnych członków swej roz­
gałęzionej wielce rodziny. Osoba ta  nie miała absolut­
nie nic ciekawego do powiedzenia o swych dalekich po­
dróżach. ,,Czy panie były w Rzymie? — zapytał pe­
wien literat angielkę, która podróżowała ze swą sio­
strzenicą. „Nie umiem panu powiedzieć, nie pamię­
tam; Nelly, czy byłyśmy w Rzymie?" „Jakto, ciocia nie 
pamięta? To wielkie, stare miasto, gdzie kupowałyśmy 
jedwabne pończochy?" „Ach, prawda, panie, byłyśmy 
w Rzymie".

Oczywiście, dla zbogacenia się takiem wspomnie­
niem nie warto było porzucać londyńskiego bruku. Swo­
je własne rodzinne miasto znała ta dama zapewne ró­
wnież głównie jako miesjce, w którem się załatwia 
sprawunki.

Komiczny widok sprawiają gromadki turystów 
zwiedzających miejscowości zagraniczne bez celu i pla­
nu, z Baedeckerem w ręku, nie zdając sobie sprawy ze 
znaczenia polecanych osobliwości „wartych widzenia", 
jak mówią przewodniki podróży.

Chlubą miasta Zurichu jest znakomita politechni-
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ka, ciesząca się rozgłosem  w Europie. S ta ją  tedy przed 
politechniką i zaznaczają w notatniku, że ją  widzieli, 
nie dom yślając się nawet, że nie gm ach zewnętrzny, 
lecz wysoki poziom nauczania i doskonałe urządzenia 
pracow ni naukowych w yróżniają tę politechnikę od in ­
nych. W  tenże sam  sposób, z ołówkiem i Baedeckerem, 
zwiedza wiele osób muzea osobliwości i galerye o b ra ­
zów. Z akreślają wszystkie w idziane okazy i arcydzie­
ła godne widzenia, nie łam iąc sobie głowy, ani co jest 
w nich osobliwego, ani w czem tkwi piękność arcydzieł 
i nie doznając większego w zruszenia podziwu i zachwy­
tu, niż przed pierw szą-lepszą w ystaw ą sklepową. Czas 
użyty w ten sposób, pieniądze przeznaczone na takie 
zwiedzanie są czystą s tra tą  i m ogliby ich sobie śm iało 
zaoszczędzić. K to  się na  niczem nie zna, kogo nic 
szczerze nie interesuje, tem u naw et na to  nie przyda się 
podróż, by nudy rozproszyć. W  najcudniejszej okolicy 
rozłoży stolik do w inta i gdzie inni chciwym wzrokiem  
pić będą czar i zachwyt, on zabijać czas będzie w ter> 
sam  sposób jak  na sąsiedzkiej wizycie lub w kaw iarni 
przy N ow ym  Świecie.

K orzyść z podróży bez porów nania więcej zależy 
od tego, oo ze sobą w głowie i w sercu zabieram y w d ro ­
gę, niż to, co z niej przywozim y. W artość kształcąca 
doznanych w rażeń nie m ierzy się stopniem  ich osobli­
wości lecz naszego zaciekawienia. Powiem  w ięcej: im 
lepiej znam y kraj własny, tem  więcej nauczym y się ze 
zw iedzania obcych.

M uzea i galerye zaw ierają skarby dla tych tylko, 
którzy  sztuką lub daną gałęzią nauki zajm owali się już 
w domu. S tarożytne zabytki, pam iątki, ru iny  m ają w y­
mowę poryw ającą tylko dzięki w ykształceniu historycz­
nem u tych, co je oglądają. W iem y, z jakiem  lekcewa­
żeniem patrzą  chłopi na panów, k tórzy przyjeżdżają 
zdaleka dla obejrzenia jak iejś kupy gruzów , zwanej ru i­
ną zamczyska.

N ie wszystko, co  jest interesującem  dla mnie, jest 
równie ciekawem dla kogoś innego i naodw rót są rze­
czy „godne w idzenia", k tó re m ogę bez szkody dla sie­
bie pominąć, bo się na nich nie znam. W reszcie są 
i takie przedm ioty podziwu, k tóre tylko w tedy nabie­
ra ją  znaczenia, gdy je przez dłuższy czas obserwować 
i g runtow nie poznać można. Już  to szybkie, przelotne 
przenoszenie w zroku z przedm iotu na przedm iot i re- 
gestrow anie rzeczy w ten sposób oglądanych, nie daje 
żadnych korzyści i zupełnie niepotrzebnie obciąża pa­
mięć. N aw et piękne widoki natury , źródło rozkoszy 
najpowszechniej przystępnych i najogólniej zrozum ia­
łych, nie odkryją nam  w pełni swego czaru i nie pokrze­
pią duszy, gdy  w zrok tylko w pośpiechu ślizga się po 
nich m iędzy jednym  a d rug im  popasem hotelowym, 
a uw aga wciąż zaprzątnięta myślą, by się na najbliższy 
pociąg nie spóźnić. N a pocztówkach lub w albumie 
przerzucanym  w chwilach wolnych m oglibyśm y te sa­
me krajobrazy  z rów ną poznać korzyścią.

Pożytek z podróży nie na tem polega, by w k ró t­
kim  czasie jaknajwięcej zwiedzać, lecz by w każdej 
miejscowości zaznajom ić się z tem, co odpow iada na­
szym specyalnym zamiłowaniom  i powołaniu, co dla na­
szej pracy lub zawodu najwięcej m a znaczenia, dla na­
szego okresu życia najodpow iedniejszy wypoczynek lub 
rozryw kę stanowi.

M alarza nie in teresu ją upraw ne pola, którym  ro l­
nik dłużej i uważniej przyglądać się będzie, niż skałom 
i parow om , a widok tych ostatnich bardzo  m ało  da za­
dowolenia młodzieży, póki nie może się na nie wspinać.

Chodzi więc o to, by podróż odbywać z jakąś m y­
ślą przew odnią i do niej, a nie do Baedeckera swe po ­
stępowanie stosować. Jeśli chodzi o wypoczynek, wybie­
rać miejscowości ciche i z nich powoli sączyć w rażenia 
odżywcze. Jeśli o  zaspokojenie ciekawości, skoncen­
trow ać ją  w kilku pytaniach—i szukać na nie odpowie­

dzi, nie rozpraszając uw agi na rzeczy oostronne, k tóre 
i tak wypadną z pamięci. W  każdym  zaś wypadku wie­
dzieć, czego się chce i szuka, gdyż w przeciwnym  razie 
nuda, od której uciekamy, będzie naszym  stałym  tow a­
rzyszem  podróży.

I. Moszczeńska.

• E M M A  J E L E Ń S K A .  
(DMOCHOWSKA)

M A T K A .
A M unia mała... O! Munia by łaby  pociechą je­

dyną, p rom ykiem  ja sn y m  —  g d y b y  nie to jej tak 
bardzo  wątłe  zdrowie. M aleństwo kochane! Ileż to 
już chorób przebyła!  Pom im o wszelkich s ta rań ,  ro z ­
wija się ona powoli, słabo, i zaw sze  podobna jest do 
nieziemskiego aniołka, k tórego  miejsce nie na  tym  
sm u tn y m  padole płaczu. A takie to potulne, dobre, 
ciche! takie pieszczotliwe i czułe! O! tego dziecka 
w y d rzeć  sobie nie da! nie da  obałam ucić obcemi 
w pływ am i. Ten kw iatek delikatny hodow ać będzie 
sam a -— i nikomu, nikomu przys tępu  do niej nie da. 
Dość już m a  biedy ze starszem i!

T ak  n ieraz rozm yśla ła  sobie Ewelinka, gdy  po 
całodziennym  ruchu, hałasie  i n iepow strzym anej ni­
czem  wesołości, robiło się w domu cicho i dzieci z a ­
snęły  —  a ona, o dpraw iw szy  kucharkę, za ła tw iw szy  
rachunki i d y sp o zy cy e  —  sam a  także uk ładała  się do 
snu. S te fana  zw ykle nie było  jeszcze, albo też p ra ­
cow ał w  swoim gabinecie. 1 robiła się w syp ia lnym  
pokoju, pod świętemi obrazam i w iszącem i na ścianie, 
chwila ciszy.

W  tej ciszy  żywiej w y s tęp o w ały  niepokoje, 
trwogi, p rzew idyw an ia  i i ry tac y e  —  ostrzej ry so w a­
ły się k o n tra s ty  i zim nem  tchnieniem ow iew ała du­
szę sam otność.

N iedarm o trw o ży ła  się m atka. J ak  kokosz, 
k tó ra  w ysiedzia ła  kaczę ta  —  i te odpłynęły  daleko. 
A ona, na  brzegu drepcąc, ani wie, ani rozumie, co 
się z niemi dzieje —  i tylko się t rw o ży  i biada.

O dpłynęły  te dziecinne dusze z objęć m acie­
rzyńskich  i rzuca ły  się sam e na wielką, n ieznaną w o­
dę, na ocean życia  burzliwy. Z rzucały  z siebie sk rz y ­
dła opiekuńcze —  i w łasnych  próbow ały  —  i leciały, 
sam e  nie wiedząc, dokąd  —- byle naprzód  —  byle 
wzwyż!...

O tw iera ły  się te dziecinne dusze szeroko do 
promieni słońca, co na ich w idnokręgu wschodziło  — 
garnę ły  w siebie promienie te i jasność  —  chcia ły  
się pławić i c ieszyć w  ich dobroczynnem  cieple —  
i rosnąć w niem coraz  wyżej —  wyżej... Ż ądne p ięk­
na,. i dobra, i sprawiedliwości, chłonęły w siebie 
w szystko , co im się dobrem  i pięknem być zdało  — 
a sprawiedliwości ślubowały  kult. Spragn ione  ideału, 
w y c iąg a ły  ram iona  ku w szystk iem u, co się mieniło 
ideałem —  i przed niem p ad a ły  na tw arz . W  utęsk­
nieniu ogrom nem , w męce niepewności i poczynania,
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w szumie tych wiosennych wód, co się z ich głębi 
rw ały, zrzuciw szy tam y lodowe — w gwałtownym 
rozpędzie całej istoty, co jak motyl darła  swą nie­
mowlęcą powłokę — w ylatyw ały  one -— ku słońcu!

Lecz m atka słońca tego nie widziała, i nie sły ­
szała szumu wiosennych wód — i odw racała oczy od 
widoku burzliwego oceanu.

W ięc one — na młodych skrzydłach swoich — 
leciały... same...

M atka w patryw ała się w domowe ognisko, pło­
nące pod kuchenną plitą. One, jak orły, chciały słoń­
ce oko w oko oglądać.

M atka zam ykała drzwi i okna przed powiewem 
z zewnątrz. One chciały bujać w przestrzeni, na fa­
lach się kołysać i z wichrami walczyć.

W ięc leciały... same...
Zrzuciły pęta, odtrąciły  wszystko, co stare, 

kopnęły wszystko, co nakazane i uświęcone jakąkol­
wiek powagą — I poleciały...

P rzez długi czas w szakże było napozór cicho. 
Książki kursow ały pokryjom u, na zebraniach, szczę­
śliwie odbyw ających się pod patronatem  nieświado­
mej niczego pani Żukowej, w ygłaszały  się płomienne 
mowy, zbierały się już w partyjnej kasie poważniej­
sze sum y, zdobyte rozm aitemi fortelami i przem y­
słem — akcya zyskiw ała coraz to nowych zwolen­
ników. Ale, oprócz zdań dość śm iałych i k ry tyk  
ostrych, k tóre w ybuchały czasem, jak bomby, przy  
rodzinnym  stole, pozory nie były naruszone. I spo­
kój panował w domu.

Dzieci uczyły się dobrze. Julek corocznie prze­
chodził z klasy  do klasy. „A w antur41 już żadnych 
nie robił.

A co tam  one czuły lub m yślały? Tern się ani 
ojciec ani m atka nie zajmowali.

Może jedna Ina. Od początku dostrzegła, że się 
pod temi cichemi pozorami k ry ją  przez nikogo nie 
badane głębie, i że w tych dziecinnych duszach prze­
w alają się nieraz burze i zryw ają  w ichry. Zrozum ia­
ła, że może nieraz te serca młode otw orzyłyby się 
i w ylały nadm iar swych uczuć w jakieś starsze, do- 
św iadczeńsze serce — gdyby mu dowierzyć mogły.

Lecz takiego właśnie serca im brakło.
Chętnieby im swoje oddała. Ale w prost do Ju l­

ka i Bronki zwrócić się nie m ogła bez wzbudzenia po­
dejrzeń matki. Spróbow ała spraw ę obejść i zjednać 
sobie zaufanie G rażyny. I to się jej udało. Dziewczy­
na przylgnęła odrazu do niej, obdarzyła ją nietyl- 
ko zaufaniem, lecz zapłonęła w prost adoracyą. Ina 
sta ła  się dla niej wyrocznią, ideałem, najw yższą in- 
stancyą, pod której sąd poddaw ała wszelkie swe w ąt­
pliwości i budzące się poglądy. P rzez  G rażynę, po­
woli, nie narzucając się sam a, trafiła Ina i do jej to­
w arzyszy. Po pewnem wahaniu, zgodzili się przyjąć 
„ciotkę44 na zebranie swoje raz i drugi — zrazu pod 
pozorem jakiejś pogadanki z literatury , potem pod 
firmą doradcy w sam okształceniu — wreszcie już bez 
firmy żadnej. Zrazu trochę nieufnie patrzali — chłop­
cy zw łaszcza — na tę s tarszą, i przepowiadali, że 
będzie z nią chryja, a żadnej korzyści. Ale prędko się

pozbyli tej obawy. Ina zaproponow ała im szereg 
wspólnych czytań — Zgodzili się na to z zapałem. 
Pani Żukowa ofiarow ała swoje mieszkanie. G rażyna 
w yprosiła dla Bronki pozwolenie matki — I rozpo­
częły się miłe, poważne, podniosłe w nastroju i pełne 
szlachetnych nieraz wrażeń „Sobótki44. Niezbyt licz­
ne grono młodzieży gim nazyalnej, dwie dziew czy­
ny —- podlotki — i Ina. Oto było wszystko. Ani 
Ewelinka, ani tem bardziej pani Żukowa nie m iały 
ochoty asystow ać tym  zebraniom. Dla konwenansu 
w ystarczała  opieka ciotki — Matki m ogły być spo­
kojne, i oddać się — jedna domowym spraw om  i pie­
lęgnowaniu Muni, druga w łasnym  przyjemnościom  
i rozrywkom .

A młodzi, zasłuchani, zapatrzeni w świetlane 
wizye, które Ina w yw oływ ała przed ich oczy, kąpali 
dusze swe i krzepili serca w wielkim, wspaniałym , 
ofiarnym  Ideale.

Ciotka powoli staw ała się im potrzebną. Czuli, 
iż lepiej, niż oni sami, umiała się obracać w tym  świę­
cie myśli, na próg którego dopiero wstępowali. Ich 
zaś w łasnych myśli nie próbowała nigdy krępować. 
Na wszelkie ich słowa była pobłażliwa, i choć nie­
którzy  umyślnie, dla próby, wysilali się na karko­
łomne paradoksy — nie zdołali w niej wzbudzić obu­
rzenia ani wyw ołać nauk m oralnych. Największe 
absurda znosiła spokojnie i nigdy ich nie traktow ała 
zgóry. Powoli najwięksi opozycyoniści musieli 
uznać, że z ciotką m ożna mówić o wszystkiem . I nie 
żałowali sobie. A propos M ickiewicza lub W yspiań­
skiego w ynikały ni stąd ni zowąd dyskusye, przem o­
wy ogniste i frenetyczne spory — poruszała się z po­
sad bryła św iata — w proch ścierało się zjadaczy 
chleba i m iażdżyło się wsteczników — i leciało się 
nad poziomy.

Ściany małego saloniku G rażyny pękały pod 
naporem  duchów młodych, które szły na zaw ojow a­
nie św iata całego.

(d. c. n.).

SKROMNY STRÓJ.
Odwołanie się Katolickiego Związku Kobiet Polskich  

w W arszawie do religijnych i uczciwych kobiet w  kraju.
Z zamieszczoną w „Naszym Domu44 odezwą Pol­

skiego związku niewiast katolickich z Krakowa o po­
trzebie przeciwdziałania dzisiejszym niewłaściwym mo­
dom, solidaryzujemy się najzupełniej, i na skutek 
uchwały Ogólnego Zebrania Katolickiego Związku K o­
biet Polskich dn. 5 czerwca b. m. odwołujemy się do 
ogółu kobiet religijnych i uczciwych w naszym kraju, 
aby, zwróciwszy baczną uwagę na karygodną bez­
myślność przyjmowania tych mód niewygodnych, nie­
estetycznych i obrażających obyczajność publiczną, nie- 
tylko same im nie hołdowały, lecz starały się modom 
tym przeciwdziałać wszelkiemi sposobami.

K atolicki Związek K obiet Polskich w  W arszawie.
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H kwestyi szarego życia.
i i .

M ówiliśm y w poprzednim artykule, że źródło wszelakiego 
ratunku, a więc ratunku i od szarości życia, tkw i zawsze nie poza 
człowiekiem ale w  nim samym.

T rzeba w skazać drogi, które prow adzą do duszy a przez 
duszę do bogatego życia.

T w ierdzim y, że bogate życie może mieć tylko ten, kto ma 
obudzoną, czujną i dojrzałą duszę. I że o tę duszę — źródło 
wszelkiej barw ności — dbać trzeba conajm niej tak, jak  dbamy 
o ciało, bo może ona powoli się kurczyć i maleć, jak  m aleje ciało, 
niewyćwiczona wola, lub m iłość nieofiarna...

O tóż o tę duszę dbamy zamało — choć napozór dbamy
0 nią ciągle. D ajem y jej różne ,,lekarstwa“ w postaci proble­
mów, w strząsających wrażeń, p ra c y — i rozrywek. I dziw im y się 
gdy to nie pomaga, gdy jej jest ciągle źle.

Jedna z panien z prowincyi w liście do „N aszego Dom u" 
pisała o tern wymownie, jak  nawet absorbująca praca nie jest 
w stanie zapełnić jej życia i jak  pomimo w ysiłków dław i ją  nu­
da i otaczająca szarzyzna!

Oczywiście. T rzeba od w ew nątrz zaradzić na b rak  w e­
w nętrzny —  jeśli to m a być trw ałe i głębsze zaradzenie.

Ale jak  zaradzić?
Łatw o to  mówić o nauce, pracy społecznej, o wszelkich 

dziedzinach tw órczej aktywności ludzkiej. Ale jeśli do tego 
wszystkiego nie jesteśm y przygotowani. Jeśli poprostu nas to 
wszystko nudzi, choć wydaje się to napozór dziwne?

Jeśli jesteśm y w jakim ś kącie zapadłej prowincyi, rzuce­
ni zrządzeniem O patrzności w ram y tw ardego życia, z którego nic 
nie jesteśm y w stanie wykrzesać, bo nie umiemy, czy nie mamy 
sił ? Co robić ?

Na to zapytanie otrzym ały panny z prowincyi liczne odpo­
wiedzi na łamach „N aszego D om u". Ale do wszystkich tych rad 
potrzeba było takiego w arunku, jakiego w łaśnie brak  tym pannom, 
którym  jest źle: to jest siły.

Człowiekowi silnemu nie jes t nudno nigdy —  siła jes t 
tw órczością — a twórczość jest ruchem, ekspansyą, najwyższą 
krasą bytu.

Ale człowiekowi słabemu, ale tym dziewczynom polskim, 
które przyszły na św iat z fatalnem dziedzictwem narodowych 
trosk, przygnębienia i zdenerw owania —  tym chcielibyśmy pora­
dzić, a rada dla nich musi uwzględniać ich słabość.

Rzecz konkretnie przedstaw ia się tak : Są trzy rzeczy p ro ­
ste, m ające w sobie najw yższą siłę odżywczą — stanowiące natu­
ralną drogę, k tóra prow adzi do źródeł duszy: m ianowicie m o­
dlitwa, czytanie mądrych książek i posługa oddana bliźniemu.

Ale jak  się modlić, jak  czytać i jak  służyć, by to  nie było 
jednern więcej zapychaniem próżni życia, lecz tw órczem  odra­
dzaniem się ?...

Człowiek rozsądny i sumienny, gdy daje jakąś radę, której 
zbawcze skutki na sobie wypróbował, powinien się ograniczyć do 
dania św iadectwa prawdzie, do ułatw ienia temu, którem u radzi, 
sposobów przejścia tego sam ego doświadczenia.

Ja  zw racam  się do tych nieznanych mi panien, którym  jest 
źle i dla których czuję szczerą sympatyę, i mówię im pokornie
1 mocno:

S p róbu jc ie !
Ale trzeba powiedzieć, jak.
Gdy K rasiński m ó w ił:
„K om u dawa Pan katusze, obietnice tem u składa", to  m iał 

na myśli to, że nic lepiej od cierpienia nie odkryw a człowiekowi 
głębin bytu i niemasz prostszej drogi nad ból — by dojść do du­
szy własnej.

Ale to byłoby niesłuszne i ciężkie, gdybyśmy komuś w kw ie­
cie wieku mieli do powiedzenia tylko te tw arde słow a:

— Poczekaj, pocierpisz, to  się nauczysz żyć!
Nie. T ak  nie trzeba. M ożna i przez wielkie szczęście nau­

czyć się żyć. O tóż modlitwa, m ądra książka i służba ludziom 
uczą radośnie i dobrze żyć.

Spraw iają cud łaski, cud przeobrażenia, podobny do ta ­
jem nicy Sakram entów . W skrzeszają —  zam arły nieraz —nerw  
życia.

N a to odpowie m i niejedna panna: Modlę się, czytam i ro ­
bię dla ludzi, co mogę, a jest mi źle i życie wydaje m i się szare.

Po trzeba się modlić gorąco, pokornie, czytać m ądrze i słu­
żyć ofiarnie i serdecznie.

W ięc uczynić zakon z życia?!...
W cale nie. Tylko pojąć, że siła życia polega na skupie­

niu, na intensywności.
Ale przypuśćmy, że nie umiemy ani modlić się, ani czytać, 

ani służyć intensywnie. O tóż tego nauczyć się m ożna i trzeba. Do 
tego nie trzeba z początku ani siły, ani woli — tylko trochę sku­
pienia zwróconego w  pokorze ku modlitwie, książce, służbie.

A skąd wziąć pokorę ?
T u  już zaczyna się błędne koło, a właściwie koło zaczaro­

wane wzajem nych oddziaływań. Pokory  uczy m odiltw a — m o­
dlitwy uczy chwila cierpienia za bliźniego, którem u ulżyć chce­
my...

R ada m odlitwy jest p rosta: nie chodzi nam  o godziny kon- 
templacyi — której wogóle radzilibyśm y młodym pannom jak- 
najm niej — lecz o jedną kró tką chwilę w dniu gorącego zw róce­
nia się do Boga nie ze skargą, może i nie z prośbą, ale z pokorną 
św iadom ością, że On jest nad nami i że może nam  nieskończenie 
wiele pomódz. T o  poczucie obecności Bożej, bądące przywilejem 
głęboko wierzących ludzi — zdobywa się m odlitw ą — napewno. 
A  po tem poczuciu obecności spływa na człowieka wielkie ukoje­
nie, tchnące ze świętych słów „Bądź wola tw oja“ i niepokój, będą­
cy tak typową wadą dzisiejszego charakteru  polskiego — znika.

N iepokój, rozterka, b rak  decyzyi, skrupulatyzm  sentym en­
talny, wynikający najczęściej z braku charakteru ■— jest dziś 
u dziewczyn polskich niezm iernie powszechny.

Ileż pisząca te słowa w idziała dziwnych kolizyi, ile safan- 
dulskiego wypuszczenia z rąk szczęścia, ile tragedyi bezpod­
stawnych, istotnie szarych, bo utkanych z bezbarw nej przędzy nie- 
tw órczego szam otania się...

W ięc znajdźm y w dniu m ałą chwilę poświęconą Bogu. 
W szak w Polsce chyba nie powinno być dziewczyn niew ierzą­
cych... byw ają może nie praktykujące, ale i tym m oditw a nie jest 
w zbroniona — przeciwnie, da im ona coś z łaski ukrytej w Sa­
kram entach — z której nie korzystają.

T rudniejsza do w yjaśnienia jest rada dotycząca czytania 
mądrych książek i służenia bliźnim  — ale o tem później.

M adryt. Izabela Lutosławska.

Duszyczka królewny.
W ziął ją z jasnego brzegu, z nad błękitnych fal 

morza Śródziemnego, z pośród kwiatów i zieleni.
Mieszkała tam w prześlicznej willi o m arm uro­

wych tarasach, otoczonej palmami, jeździła powozem 
zaprzężonym w czarne konie. Nie znała nigdy mroźnej 
zimy ani słotnej jesieni, nie znała też niedostatku, 
zmartwień, ni kłopotów. Żyła jak zaklęta królewna, 
kąpana w blaskach słońca, osypywana kwieciem mi­
mozy.

Nazywała się Angelica. Miała złociste włosy, 
czarne brwi i oczy piękne, mieniące się, jak toń morska.

Kochana i pieszczona, wyrosła, niby kwiat wio­
senny, śliczny i niewinny.

W  cossino w Rapallo, gdzie spędzał kilka ty­
godni urlopu, zapoznał się Zdzisław z pewnym W ło­
chem, hrabią Frave<ra, który wprowadził go do domu 
rodziców Angelici.

Od tego czasu Zdzisław stał się częstym gościem 
w willi Andrea.

Pokochali się. Dopomagała im do tego natura 
cała, niebo i morze.

Angelica została żoną Zdzisława i przyjechała do 
W arszawy.
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I  oto tu taj u jrzała  nad sobą m gliste, szare niebo, 
dokoła dom y rów nie szare i sm utne, pod małemi stop­
kam i był tw ardy  bruk  uliczny.

I czy mogło ją  rozweselić blade słońce zimowe, 
k tóre tylko gdzieniegdzie błysnęło na chwilę m iędzy do­
m ami, lub widok nagich, ciemnych drzew...

W  swem eleganckiem, ale niewielkiem m ieszkan­
ku czuła się jak ptak złapany do klatki. 1 tęskniła za 
słonecznem Rapallo.

N apróżno Zdzisław sta ra ł się urozm aicić jej ży­
cie. P row adził do teatru , na koncerty, woził saniam i, 
spraw iał kosztowne tualety, dom ubierał kw iatam i. 
Śliczna królew na nudziła się.

W  willi A ndrea bawiono się ciągle. Angelica żyła 
tam  w otoczeniu rówieśnic swoich, przyjaciółek i kole­
żanek. W szystkie były ładne i eleganckie, a jak ona 
rozpieszczone.

1 utaj między obcymi, w tym  północnym kraju , 
czuła się A ngelica sm utna i opuszczona.

Zdawało się, że powoli gasła naw et jej miłość dla 
Zdzisława. ' N igdy już praw ie nie m iała dla niego 
uśmiechu, rzadko pieszczotę lub piosenkę.

A dla Zdzisława przyszedł czas ciężki. Aby oto­
czyć żonę zbytkiem, aby dać jej to, do czego była od 
dziecka przyzw yczajona, musiał żyć nad stan. Począł 
więc zaciągać długi coraz większe i większe, aż wkoń- 
cu ujrzał, że tak dalej trw ać nie może. K a tastro fa  stała 
się nieunikniona. P ierw sza jego myśl była o  Angelice. 
T rzeba ją uchronić, ocalić.

Biedny, kruchy kw iat i tak przez niego dotknął go 
szron zimy.

Poszedł do jej pokoju. Leżała w bujanym  fotelu 
z rękam i splecionemi nad głową.

-— Angelico —  rzekł, siadając przy niej — czy 
chcesz pojechać do Rapallo?

—  D o Rapallo! o D ito, czy napraw dę ja mogę po­
jechać do Rapallo?

Zerw ała się z fotelu i stanęła przed nim 
z roziskrzonem i radością oczami.

A jem u jej radość spraw iła bolesną przykrość.
—  Tak, pojedziesz.
—  N a długo?
— N a zawsze.
—  N a zawsze, o D ito, jaka ja szczęśliwa, na za­

wsze w Rapallo! I kiedy jedziem y?
•— Ja  nie jadę —  odparł krótko.
—  Nie jedziesz? —  zdziw iła się.
—  Nie, ja mam tutaj pracę, ale ty nie możesz d łu ­

żej żyć w W arszaw ie, widzę to. Tobie trzeba jasnej Ri- 
viery, gdzieś się urodziła i wychowała. Tobie trzeba 
zbytku, a ja  dać ci go już nie mogę, jestem  zru jno­
wany...

Słuchała go milcząc, tylko oczy jej pociemniały, 
a usta jakoś zbielały.

—  M usim y się więc rozstać, Angelico. I przebacz 
mi, żem zm arnow ał kilka miesięcy twojej młodości.

K iedy m am  jechać?
—  K iedy zechcesz... —  urw ał i wyszedł ciężkim 

krokiem .
T ak  więc skończyła się poezya jego życia. Jedy­

na, wielka miłość. M arzył, że ta złotowłosa dziewczy­
na oprom ieni m u życie, że stanie się jego radością, na­
dzieją, królewną.

A tymczasem...
Siedział z tw arzą ukry tą w dłoniach i mocował się 

ze swoim bólem.
Nie słyszał, że drzw i uchyliły się lekko i na progu 

stanęła Angelica. P atrzy ła  na niego chwilę i cofnęła 
się bez sze lestu ..

*  *
*

—• C aro mio —  pisała tego wieczoru A ngelica 
do męża. —  Boję się, czy potrafię napisać list ten tak, 
abyć mnie zrozum iał. D otąd nie rozum iałeś mnie 
nigdy, drogi mój. W iem , że kochałeś m nie bardzo i ko­
chasz zawsze, ja  kocham cię także, ale czy to  w ystarcza 
do szczęścia ? W idocznie nie.

Poznałeś mnie otoczoną przepychem, wypieszczo­
ną, kapryśną. Nazwałeś m nie swoją królew ną i byłam 
nią dla ciebie. Od chwili, gdy mnie poznałeś, spełnia­
łeś każdy mój kaprys, dogadzałeś we wszystkiem. Ale 
nie pomyślałeś, że w tej małej, ślicznej królew nie jest 
dusza, że ja  czuję i myślę, że jestem  nie lalką, ale czło­
wiekiem.

Ta ciebie pokochałam, Dito, i w ybrałam  z pom ię­
dzy licznych wielbicieli. W ybrałam  ciebie, bo ukocha­
łam  w tobie ideały, pracę tw oją i m yśl twórczą. 1 m a­
rzyłam  ja, rozpieszczona dziewczyna, że weźmiesz mnie 
za rękę i w prow adzisz do swojego świata.

W iedziałam , że w Polsce niebo jest sm utne i słoń­
ce blade, ale m yślałam , że rozpalisz dla mnie inne słoń­
ce, słońce wielkiej idei.

B iedna królew na, ona chciała iść z tobą na wyży­
ny, a tyś obsypał ją bogactw em , dostarczył rozrywek, 
ale d rogą swoją sam  poszedłeś, a ją  zostawiłeś.

Jak  wy nie znacie kobiet! M y pragniem y od was, 
abyście w prow adzili nas w swoje życie, abyście się du ­
szą z nam i podzielili, a wy trzym acie nas z daleka i na 
dowód miłości spraw iacie nową suknię lub prowadzicie 
do teatru!

D ito, gdy przyszła na ciebie ciężka chwila, gdy 
trzeba walczyć z losem, wtedy zam iast odsyłać m nie do 
Rapallo, powinieneś był p rzy jść do mnie i powiedzieć:

—  Angelico, jesteśm y biedni. M usisz wyrzec się 
strojów , zabaw i swojej cudnej ojczyzny, natom iast 
pozostanie ci nasza miłość, praca i cel wielki, do k tó re­
go dążyć będziemy razem .

I jabym  się zgodziła. Poszłabym  z tobą ręka w rę­
kę, pokochałabym ziemię tw oją i byłabym  szczęśliwą.

Ale tyś zapomniał, że ja  jestem  tw oją żoną na 
złą i dobrą dolę, a nie kochanką, k tó rą  kupuje się bo­
gactwem .

Popełniłeś błąd, D ito, ale czas jeszcze go n ap ra­
wić. Czy zechcesz? T w oja  Angelica.

nap. H ester.

O wczesne zamawianie roboty.
N a posiedzeniu K om isyi pracy kobiet dyskutowano nad 

spraw ą obciążania pracą robotnic w godzinach pozaterminowych. 
O tóż obradujące nad tą spraw ą doszły do wniosku, aby: w szyst­
kim  stow arzyszeniom  polecić propagowanie pilnego strzeżenia  
przez kupujących godzin norm alnej pracy. A także, zwrócenie 
się do wszystkich kobiet o załatw ianie spraw unków  w  normalnych 
warunkach, bez nacisku na pośpiech, co zm usza zw łaszcza szw acz­
ki do szycia po nocach. .

Spokój, to jeden z niezbędnych wrarunków  norm alnego roz- 
w oju wszelkiej pracy. D obrze rozważony, obmyślony i w porę 
zamówiony sprawunek, daje o wiele lepszą gw arancyę swej ja ­
kości i pożytku, aniżeli nagw alt kupowane i wykonywane zam ó­
wienia. W łasny interes tego wymaga, co dopomoże i do dobrej 
pracy innym. /•

^  PRACOWNIA SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH  
Ceny przystępne. — Robota solidna.

S t e f a n i i  P e c z y ń s k i e j
K O P E R N IK A  N?> 42, m . 22. .

ęr—  -  — o
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N. 1. Suknia z m uślinu  N. 2. Suknia  koloru śliw-
w ełn ian eg o  lub k reponu , kow ego , b luzka  tiu low a

z podw ójną  tun iką. h a fto w an a  w duże grochy.

N. 3. P łaszcz z peleryną. N 4. P e lery n a  suk ienna 
z kam izelką i kap tu rem .
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N. 1. K a p e lu sz  ok rą g ły  z  b łyszc zącej  słom ki.  W ysoka  
kokarda jedw abna.

być spuszczony na plecach zależnie, jak będzie wygięty, 
nad czy pod fiszbinami, które go podtrzymują.

Nr. 4. Peleryna sukienna, bez podszewki, przy­
szyta do kamizelki, zapiętej na jeden guzik. Duży koł­
nierz lub kaptur płaski; u góry zapięcie pasmanteryj­
ne na dwa guziki.

Nr. 5. Kostyum płócienny lub wełniany. Gładka 
spódnica, składająca się z dwóch brytów; z przodu duże 
patki zapięte na guziki. Żakiet z dużemi wyłogami, za­
kończonemu patkami, jak przy spódnicy; takie same 
mankiety. Kołnierz biały. Z przodu i z tyłu patki za­
pięte na guziki.

Nr. 6. Suknia letnia. Spódnica drapowana, od­
winięta z przodu, tworząc płaską kontrafałdę.

Stanik wierzchni z szerokiemi pachami, otwarty 
na plastronie z koronki z wysokim kołnierzem Medi- 
cis. Długie rękawy z pod szerokich pach; pasek je­
dwabny.

N r. 7. Suknia z lekkiej wełny lub materyału 
eponge.

Spódnica zapięta z przodu, drapowana. Stanik 
kimonowy z zakładkami oznaczającemi ramiona. Koł­
nierz jedwabny. Żabot koronkowy wdłuż zapięcia. P a­
sek jedwabny.

Nr. 8. Suknia z żakietem w kratę, z tuniką zm ar­
szczoną; kamizelka pikowa z dużym konierzem. Spód­
nica drapowana, u dołu zapięta na trzy guziki.

BLUZK I.
Nr. I. Bluzka z surowego płótna; kołnierz, man­

kiety, pasek z batystu w k ra tkę : czarną, niebieską i czer­
woną; plastron koronkowy z małą kokardką czarną.

Nr. II. Bluzka z linon w drobne zakładeczki 
z wstawką; kołnierz odwinięty. Pasek czarny atła­
sowy.

Nr. I II . Kreponowa bluzka różowego koloru. 
Kołnierz wykładany z żółtej walensienki; kamizelka 
z batystu w zakładeczki obszyta walensienką.

Nr. IV. Koszulowa bluzka z gładkiego linon na

N. 2 B ia ły  kapelusz ,  b ia łe  pióra w y s o k o  upięte  z  przodu.

N. 7. Suknia z  lekkiej w e łn y  N. 8. Suknia  z  ża k ie tem  
z  k im o n o w ą  b luzką i ża b o te m .  j k a m iz e lk ą

N. 5. K ostyum  p łó c ie n n y  lub 
w e łn ia n y  z  patką z p rzod u  z a ­

p iętą na guziki

N. 6. Suknia  letnia  z  dra- 
pow aną  sp ó d n icą .

Opisy do N-ru 26-ego.
Podane cztery szkice kołnierzy i oryginalnych 

wykończeń staników i bluzeczek, mogą służyć do prze­
róbek starych sukien. Fig. i kołnierz wykładany z wy­
łogami przytrzymanemi guzikami. Pod kołnierzem 
i wyłogami przesunięty czarny krawat. Ponieważ ba­
tyst i krepon bardzo używane są na kołnierze i mankie­
ty, można temi materyałami zmienić wygląd starej 
bluzki jedwabnej lub wełnianej.

Fig. II. Sznur żółtych pereł nawleczony na czar­
nym sznurze, czarne kwasty na zakończenie. Falbanka 
koronkowa zmarszczona z tyłu, skośnie przyszyta 
z przodu. Kamizelka z tej samej koronki przyszyta na 
wstążce.

Fig. I II . Duży kołnierz wykładany koronkowy, 
żabot koronkowy. Małe wyłogi, tworzące fiszutkę 
z muślinu.

Fig. IV. Kołnierz Medicis, podtrzymany z tyłu 
fiszbinkami; przód zmarszczony, kokardka czarna, 
aksamitna.

Fig. V. Kamizelka z kreponu lub materyi w kwia­
ty, taki sam pasek.

N r. 1. Suknia z muślinu wełnianego, markizety 
lub etaminy. Spódnica wązka; tunika nieco zmarszczo­
na w pasie, z doszytemi falbanami. Stanik kimonowy 
z długiemi rękawami; na nim bluza z szerokiemi pa­
chami, obszytemi passepoil'em. Kołnierz z crepe de 
Chine zakończony pikotami.

Nr. 2. Suknia koloru śliwkowego; spódnica i tu­
niki zmarszczone. W ierzchni stanik tworzy kamizelkę, 
z przodu zapięty, zakończony koroneczką naokoło szyi. 
Bluzka tiulowa haftowana w duże grochy koloru śliw­
kowego.

Nr. 3. Płaszcz z peleryną z kortu koloru beige, 
popielatego lub tango. Długa peleryna, dłuższa z tyłu 
niż z przodu, nie zachodzi z przodu, zostawiając całą 
swobodę ruchów. Wysoki kołnierz wykładany może

i-
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N. 1. P u d e łk o  do  ro b o ty  sk ładające  się  do  podróży .— N. 2. Pa l toc ik  su k ien n y  dla m ałego  dziecka,  p rzybrany  haf tem  su taszowem . 
N. 2a. Kołn ierz  pa ltoc ika  N. 2. w ie lkość  n a tu ra ln a .— N. 3. Suknia z voileu  dla m ałego  dz iecka  z pask iem  i m ankie tam i ha f tow ane-  

mi. N. 3a. Haft do  suk ien k i  N. 3, na tu ra ln e j  wielkośći.— M o n o g ram y  na zamówienie .
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rękawy; przód, ba skina i kołnierz z li non w paski lśnią­
ce. Przód w zakładeczki przytrzymane na ramionach 
i w pasie i tylko prasowane. Mała aksamitka przytrzy­
muje kołnierz z przodu.

N r. V. Bluzka z niebieskiego jedwabiu voile de 
soie do prania, Karczek zachodzi na ramiona, bluzka 
zmarszczona naokoło; plastron muślinowy w drobne za­
kładeczki; kołnierz wykładany.

Nr. VI. Kimonowa bluzka płócienna, jasno-żół­
tego koloru; gipiura inkrustowana na przodzie i na rę­
kawach.

K A PE L U SZ E .

Nr. i. Kapelusz okrągły z lśniącej słomki. Głów­
ka opasana wstążką, duża kokarda na przodzie, z różą.

Nr. 2. Biały tagalowy kapelusz okrągły opasany 
białą wstążką; z przodu dwa skrzydła wysoko sterczą­
ce. Kapelusz bjały może być przybrany czarną wstążką 
i piórami, lub odwrotnie, czarny kapelusz, przybranie 
białe.

ROBOTY RĘCZNE.
Nr. i. Praktyczne pudełko do podróży, ponieważ 

można go na płasko ułożyć w kufrze. Dno sześciokątne, 
fig I, kraje się z grubej tektury branżowej; każda ścia­
na powinna mieć io  c. Dno obszyte lub nalepione bre­
tonem musi być bardzo dokładnie wykończone.

Na brzeg trzeba wykrajać z tektury 6 równych ka­
wałków na io  c. szerokości 8 c. wysokości. Kraje się 
długi kawałek kretomu na 70 c. długi i 22 c. szeroki, 
składa go się na pół; założenie u góry, fig. I II . Należy 
podzielić kawałek kretonu na 6 części 10 c. szerokości, 
aby módz wsunąć tekturki, o których mówiłam wyżej. 
W ewnętrzna część opatrzona kieszonkami z klapkami 
do wsuwania bawełny, nici, guzików, nożyczek i na­
parstków wogóle przyborów potrzebnych do szycia 
i haftu. Następnie przeszywa się na maszynie brzegi 
i oznaczone szwy oddzielające tekturki; po zeszyciu 
wsuwa się tekturki do każdej przedziałki; zeszywa się 
razem, ściśle, aby tekturki nie zsuwały się. U  dołu, 
fig. IV, robi się obręb na 1 i pół c., przez który się 
przewleka sznur, fig. V ; boki, fig. VI, zapinają się na 
guziki lub zatrzaski. Do składania pudełka należy za­
piąć boki, wsunąć spód, fig., i związać mocno sznur, fig. 
V ; jeżeli sznur niedobrze związany lub zapięcie słabe, 
pudełko się rozsypie. Do takich pudełek najlepiej użyć 
kreton jasny, w drobne żywe kwiaty, lub desenie mo­
dern style.

Nr. 2. Paltocik dla małego dziecka z białego 
sukna, ozdobiony haftem sutaszowym, brzegi dzierga­
ne. Kołnierz, fig. 2-a, jest naturalnej wielkości. Rysu­
nek przenosi się na sukno, kalkując go lub, co jest le­
piej, fastrygując bibułkę z rysunkiem, bo tym sposo­
bem m ateryał się nie brudzi. Sutasz może być wełniany

Puder Hygieniczny
w  4-ch  o d c ien iach

N ieszkodliw y, przylega ściśle  do skóry 
i czyni ją m atowo-przejrzystą. 

Proszę zwracać uw agę na firmę. 
W ystrzegać się  bezwartościowych naśla- 

dow nictw .

wyrobu
ap tek i jti. Kalinowskiego w  W arszaw ie , 

N ow y-Ś w iat 35.

lub bawełniany, przyszyty na płasko; dzierga się lśniącą 
białą bawełną.

Rysunek przodów i mankietów będzie w następ­
nym numerze.

Nr. 3. Sukienka dla dziecka z paskiem z mankie­
tami fahtowaneffli. W zór Nr. 3-a, naturalnej wielkości, 
może być wykończony na etaminie kolorową bawełną, 
lub haftowany na batyście angielskim haftem.

Z. G.

w  w
|  Czysta Woda i mydło %

„Bay 5anagry“ t%
t o
t o

t o
t o
t o
t o
t o

t o
t o
t o
t o
t o
t o
t o
t o
t o

A żeby zapobiedz wypadaniu w łosów , w zm ocnić i po­
budzić cebulki, odśw ieżyć wierzchnią warstwę skóry 
na g łow ie  i ułatwić porost zdrowych w łosów , nale­

ży m yć g ło w ę  co tydzień i nie rza­
dziej niż raz na 2 tygodn ie angiels- 
kiem siarczano-dziegciow o-naftow em  
m ydłem  w  p łyn ie

99SANAGRY 99

Zapytajcie anglika, w  jaki sposób  
pielęgnuje on w łosy . O dpowie: 
„Pure Water and Sanagry Soap". 
Zwrot ten przechodzi już u angli­
ków w przysłow ie, gdyż zdobyli oni 
prześw iadczenie, iż jedynie, czysta  
woda i m ydło „BAY SANAGRY" 
uzdrawia i zachowuje w  dobrym sta­

nie w łosy , niszcząc łupież. Cena flakonu rb. ł .  20 
kop. (wystarcza na kilka m iesięcy). Sprzedaż w lep  
szych składach aptecznych.

„THE SANAGRY Co., LONDON”.

t o
t o
t o
t o

t o

t o  
t o  
t o  
t o  
t o  
t o

Odpowiedzi w dziale robót.
Prenum eratorce z Narodycz.

S tare  hafty i koronki zawsze zczasem żółkną; nie tracą 
na w artości z tego pow odu; często nowe koronki farbuje  się, aby 
im nadać wygląd starych. W ystrzegać się trzeba wilgoci, ponieważ 
w ytw arzają się żółte plamy, których wywabić nie można. O d cza­
su do czasu, raz na parę lat trzeba hafty przeprać, bez sody i bez 
krochm alu. K oronki i hafty bieleją, jeżeli je  gotow ać w bar- 
skiem mydle z kaw ałkiem  świecy łojowej.

Dywany wyszywane włóczkami należy starannie oczyścić, 
lekko wytrzepać, ale bardzo ostrożnie, ponieważ ściegi pękają; po­
w tarzać tę operacyę co kilka tygodni, zacząwszy od wczesnej 
wiosny. Jeżeli dywany nie używane, po wyczyszczeniu zwinąć 
je, posypując kam forą, m achorką lub innym proszkiem  przeciwko 
molom, i szczelnie owinąć prześcieradłem .

M o n o g r a m y .
Z liczby zamówień, jakie dostajemy na m onogra­

my widzimy, jak one są potrzebne w domowym użytku. 
Dlatego też dajemy Czytelniczkom naszym wydawnic­
two, które zawiera przeszło 400 monogramów, liter, na­
rożników do chusteczek i numerów.

Roboty ręczne tym razem w zeszycie I II , obej-
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mują monogramy zebrane przez p. Zofię Garbińską, 
a różnorodność ich ma na względzie jak najwszech­
stronniejsze przystosowanie w użytku domowym. Po­
lecając wydawnictwo nasze Sz. Czytelniczkom, nadmie­
niamy, że cena zeszytu z przesyłką wynosi 80 kop. r.

A uważaj żebyś nie zniszczyła sukienki,
N a arcyksiążęcym dworze jest narada:
— Czy sześć sukienek z haftam i i koronkam i, czy dw ana­

ście gładkich uszyć dla dziewczynek na lato.
Rozum na m atka postanowiła sukienek gładkich dwanaście.
Gdyby mnie kto spytał, jak  ubierać dzieci?
Odpowiedziałabym zawsze: czysto i cało. P rzestrajan ie  

bowiem dzieci, to jedna z tych plag, na k tórą  mało zw racają uw a­
gi m atki i wychowawczynie, a k tóra jednak pociąga za sobą sze­
regi nieobliczalnych następstw.

Dziecko rośnie, rozw ija się, skacze, biega.
Sw oboda w jego ubraniu  powinna być przykazaniem.
Czy ją  dzieckc mieć może, jeśli nierozw ażna m atka skrę 

puje je  nietylko szarfą, kokardą, tiulikam i, ale jeszcze uw agą: 
„A uw ażaj, żebyś nie zniszczyła sukienki". Oczywiście, nigdy 
„nie uw aża"— i dobrze to  jes t i s'usznie. Bo słońce otw iera kw ia 
ty, bo motyle uw ija ją  się koło ich kielichów, bo jagoda dojrzewa.

D ziecko kocha kwiaty, biegnie za jętką, tonie w krzakach 
malin... Czy może myśleć o sukience. Szczęście, jeśli o niej 
nie myśli. Znaczy bowiem, że życie w niem kipi, że zdrowa, 
że zaczyna kochać to  życie, do którego biegnie z całą żywiołową 
siłą.

Moda nawet, o ile m ówiąc o dzieciach nie jest śm ieszno­
ścią używanie tego wyrazu, otóż moda dla ubrań dziecięcych jest 
swobodna i ładna.

Sukienki gładkie, kimona, ujęte paskiem w biodrach, z od­
krytą szyjką i pół kró tk im  rękaw kiem . Płaszczyk swobodny 
z lekkiego granatow ego lub pąsowego sukienka, spięty na złote lub 
z perłowej masy guziczki. M aleńka budka z wianeczkiem drob­
nych stokrotek, lub pączkami niezabudek czy drobne kokardki nad 
uszami, bose nóżki w trepkach zapiętych na rzemyki — oto typ 
ubrania dla dzieci, kolorowy, jasny, barwny. Jak  młode kolibry, 
m ogą uw ijać się w śród kw iatów , ptaków  i motyli, tchnące roz­
koszą i dające rozkosz życia.

W ięc ubierajcie panie dzieci radośnie, odpowiednio do ich 
treści w ew nętrznej, szyjcie tuziny sukienek prostych i gładkich, 
byle ich było dużo na zmianę, i, jeśli łaska, nie tru jcie  swym po­
ciechom życia uw agą: „A uw ażaj na sukienkę", bo dzieci w łaśnie 
o sukience nic wiedzieć nie powinny. N iebo i ziemia, na niej pił­
ki, huśtaw ki, gonitwy, lalki, psy, konie...

O sukienkach, żeby były proste, estetyczne i czyste, zawsze 
czyste, niech myślą m atki.

M rówka.

| °  MĄCZKA M leczna  N E S T l P

B A R O N O W A  O R CZY

C Z E R W O N Y  MAK.
P O W IE Ś Ć

RZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO ZOFII SOKOŁOW SKIEJ

III.

ZB IEG O W IE.

W  Anglii cała ludność oburzała się na to, 00 się 
cłziało we Francyi. Słuchając wiadomości o  uwięzieniu 
rodziny królewskiej, o zniewagach, na które była wy­
stawiona, o codziennych egzekucyach na placu de la 
Greve, każdy uczciwy Anglik czuł, że krew w nim kipi. 
Zamordowanie w sposób zwierzęcy księżny de Lambal- 
le, uroczej przyjaciółki M aryi Antoniny, przejęło zgro­
zą całą cywilizowaną Europę.

Daremnie jednak żądano od ówczesnego pierw­
szego ministra, żeby wystąpił zbrojnie przeciw bunto­
wnikom francuskim; roztropny P itt nie chciał uwikłać 
Anglii w kosztowną i niebezpieczną wojnę. Uważał, że 
i ) obowiązek Austryi pośpieszyć na pomoc Burbonom, 
spokrewnionym z Habsburgami przez małżeństwo ar- 
cyksiężniczki M aryi Antoniny.

Rozprawę o polityce przerwała Salusia.
—  M ilord Antoni przyjechał! — zawołała, bie­

gnąc do drzwi.
Kiedy je otworzyła, silne męskie ramię objęło 

zgrabną jej kibić.
— Niech cię Bóg błogosławi, dziewczyno! — za- 

woł d wesoły głos — twoje piwne oczy są nietylko pię­
kne ale i bystre. Twój zacny rodzic zapewne niemało 
ma kłopotu, żeby ustrzedz cię od zalotników, gdy, na 
moją duszę, coraz stajesz się nadobniejsza.

Lord Antoni Dewhurst, jeden z synów księcia 
Exeter, wysoki, tęgi, jasnowłosy młodzieniec, rozśmiał 
się na całe gardło i złożywszy głośny pocałunek na ho- 
żem liczku Salusi, uprzejmie powitał oberżystę, kłania­
jąc się nizko. Doskonały sportsman, wesoły towarzysz, 
wytworny światowiec, był ulubieńcem salonów londyń­
skich, gospód i kawiarni. Ponieważ częste odbywał wy­
cieczki do Francyi, doskonale był znany panu Jellyband, 
u którego zawsze się zatrzymywał.

Usiadł przy kominie, żeby się ogrzać i wysuszyć, 
i zmarszczył się na widok dwóch obcych ludzi, g rają­
cych w domino przy bocznym stoliku.

— Jakże w tym roku obrodziły jabłonie? —  za­
pytał pana Hempseed.

— Źle, milordzie, deszcze popsuły wszystek 
owoc— żałośnie odpowiedział staruszek—-ale czegóż mo­
żna się spodziewać po naszym rządzie, który pozwala 
tym hultajom we Francyi mordować szlachtę?

— M ądrze mówisz, mości Hempseed —  pochwa­
lił lord Antoni — niebawem ujrzymy tutaj kilku człon­
ków arystokracyi, którym udało się ujść gilotyny.

— Dzięki milordowi i jego przyjaciołom—w trą­
cił pan Jellyband.

Lord Antoni silnie ujął ramię gospodarza, naka­
zując mu milczenie.

—  Cicho! —  ostrzegł, wskazując mu oczyma nie­
znajomych.

— To porządni ludzie —  uspokajał go pan Jel­
lyband — podobno kupcy.

— Prędzej karawaniarze — m ruknął lord Anto­
ni — czy spodziewasz się jeszcze jakich gości, mości Jel­
lyband ?

— Tylko jaśnie wielmożnych państwa Blakeney. 
Kapitan ich jachtu Sen dzienny był właśnie u mnie; od­
prowadzają brata milady, wracającego do Francyi... Sa-
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lusia, kiedy podasz wieczerzę? Milord pewnie jest 
głodny.

—  Zaraz, ojcze, —  odpowiedziała dziewczyna, 
rzucając ostatnie spojrzenie na stół czysto nakryty 
i ubrany kwiatami — ile nakryć mam położyć?

—• Pięć, śliczna Salusiu, ale wieczerza powinna 
być, jak na dziesięć, gdyż nasi przyjaciele muszę być 
głodni. Ja  sam gotów jestem zjeść ćwierć wołu.

— Jadą! — żywo zawołała Salusia.
Rozległ się istotnie turkot powozu i tętent koni. 

Wszyscy ciekawie zwrócili się ku drzwiom, żeby zoba­
czyć arystokratycznych przyjaciół lorda Antoniego. 
Tylko dwaj obcy podróżni obojętnie grali dalej w do­
mino.

— Tutaj, pani hrabino, — rozległ się miły głos 
męski.

Pan Jellyband poskoczył, żeby otworzyć drzwi 
i głębokim ukłonem powitał wchodzące towarzystwo, 
złożone z dwóch pań i dwóch panów.

— W itam  panią hrabinę w A nglii! —  serdecznie 
zawołał lord Antoni, idąc z otwartem i rękoma naprze­
ciw gości z za morza.

— Zapewne widzę przed sobą lorda Antoniego 
Dewhurst ? —  rzekła starsza z pań, mówiąca po angiel­
sku z cudzoziemskim akcentem.

— Do usług pani hrabiny — odrzekł, całując po 
kolei ręce obu pań, a potem witając panów.

Salusia pomogła im zdjąć płaszcze, a pan Jelly­
band przysunął do komina dwa krzesła, żeby zziębnięte 
podróżne mogły się ogrzać.

H rabina de Tournay grzała przy ogniu białe ary­
stokratyczne dłonie, patrząc z wdzięcznością na obu An­
glików.

— Sądzę, że pani hrabina rada jest być u kresu 
podróży? —  zapytał lord Antoni.

— O tak, bardzo rada — odpowiedziała i oczy jej 
napełniły się łzami — zapomniałam o wszystkich na­
szych cierpieniach.

Miała głos nizki i dźwięczny, rysy szlachetne, 
twarz bladą, na której troski i niepokoje pozostawiły 
niestarte piętno. Siwe jej włosy były zaczesane wysoko 
podług ówczesnej mody.

— Mam nadzieję, że mój przyjaciel, sir Andrzej 
Foulkes, okazał się miłym towarzyszem podróży?

— Sir Andrzej był uosobieniem dobroci i troskli­
wości. Zawdzięczamy panom tyle, że nknly nie zdoła­
my wypłacić się z tego długu.

Towarzyszka jej, młode i śliczne dziewczę ze 
smutną, znękaną twarzyczką, nic nie mówiła, ale czarne 
jej oczy, zalane łzami, spotkały sie przypadkowo ze 
wzrokiem sir Andrzeja i musiały w nim wyczytać wiel­
kie uwielbienie, gdy rumieniec wykwitł na pobladłych 
policzkach.

— A więc to jest Anglia! — rzekła półgłosem, 
rozglądając się ciekawie po belkach sufitu i nizkich ścia­
nach z dębowemi lamperyami.

— Kawałek Anglii — z uśmiechem poprawił ją 
sir Andrzej — wszystko do usług pani.

Uśmiech rozjaśnił słodkie oblicze dziewczęce. Nic 
nie mówili do siebie, rozumieli się jednak doskonale, 
albowiem od początku świata młode serca umiały śpie­
wać pieśń bez słów i do końca świata to potrafią.

— Hej! mości Jellyband, wieczerza! — zawołał 
wesoło lord Antoni — co ta dziewucha sobie myśli ? Pa­
nie umierają z głodu.

— Salusia, a żywo! — krzyknął oberżysta, idąc 
do kuchni.

W  tej chwili, we drzwiach ukazała się Salusia, 
niosąc olbrzymią wazę, z której dobywał się apetyczny 
zapach.

Lord Antoni podał rękę hrabinie i poprowadził 
ją do stołu.

Izba tymczasem opustoszała, gdyż codzienni go­
ście i rybacy usunęli się dyskretnie. Zostało tylko dwóch 
nieznajomych, bez przerwy grających w domino.

W icehrabia de Tournay przyglądał się z upodoba­
niem hożej Salusi, krzątającej się koło stołu. Nie miał 
jeszcze lat dwudziestu, był ubrany z przesadną elegan- 
cyą i mówił łamaną angielszczyzną. Straszna traee- 
dya, której omało nie padł ofiarą, nie sprawiła jednak 
silnego wrażenia na lekkomyślnej jego duszy.

— Jestem bardzo zadowolony, że przyjechałem do 
Anglii —• oświadczył kochliwy młokos, patrząc z nieta- 
joną przyjemnością na hoże liczko Salusi.

— Prosim y tylko, żebyś nie gorszył Anglików, 
wprowadzając tu francuskie płoche obyczaje — ze śmie­
chem odparł lord Antoni.

-— Zuzanno! — surowo rzekła hrabina.
Dziewczę wciąż stało przy kominie, wpatrzone 

w sir Andrzeja, który nieznacznie ujął jej rękę. Sły­
sząc głos matki, panienka zarumieniła się i usiadła przy 
niej.

(d. c. n.).

Rozwój sanatoryura Dr. K Dłuskiego  
w Zakopanem.

Posiedzenie R ady Nadzorczej Sanatoryum  dla chorych pier­
siowych D -ra K. D łuskiego w Zakopanem odbyło się w  dniu 16 
m aja w K rakow ie w m ieszkaniu prof. W icherkiew icza i pod je ­
go przewodnictwem , jako  prezesa. Obecni byli dr. Józef Surzycki, 
dr. Józef Skłodowski, D r. L udw ik Szymanowski, dyrektor M. 
Sędzim ir, p. K azim ierz Czapelski, mecenas T eodor Kosch, w re­
szcie oboje pp. D -stw o Dłuscy.

D yrektor sanatoryum  D r. K . D łuski złożył obszerne spra­
wozdanie z działalności zakładu za rok 1913, który  był bardzo 
pomyślnym zarów no pod względem frekwencyi, jak  i wy­
ników  leczniczych. Stosowane tu  od paru lat zakładanie 
sztucznej odmy piersiowej (pneum othorax) — daje u wielu cho­
rych nader pomyślne rezultaty, k tóre będą zreferow ane przez 
D ra D łuskiego na lipcowym zjeździe In ternistów  we Lwowie. Po  
sprawozdaniu dyrektora przem aw iał dyrektor M. Sędzim ir 
imieniem komisyi rew izyjnej. Skonstatow ał on w zorowe prow a­
dzenie do bezdymnego spalania węgla, wszystkie planowane za­
lety rozum nej i celowej gospodarki, dzięki której Sanatoryum  
jest dziś Instytucyą opartą na silnych podstawach finansowych, 
kroczącą w ytrw ale po drodze postępu, zastosow ującą u siebie 
najnow sze zdobycze nauki w sprawie leczenia chorób płucnych.

P o  zatw ierdzeniu bilansu na rok 1914, do którego w cho­
dzą dwie inwestycye, a m ianow icie: umywalnie z zim ną i go rą­
cą wodą w każdym pokoju, druga w inda osobowa, elektryczne ze­
gary, wreszcie funkcyonujące już bez zarzutu am erykańskie urzą­
dzenie do bezdymnego spalenia węgla. W szystkie planowane in­
westycye postanowiono wykonać po zatw ierdzeniu budżetu i roz­
strzygnięciu kilka spraw  m niejszej wagi zam knięto posiedzenie 
wyrażeniem gorących słów uznania dla obojga pp. D -rów  D łu­
skich za ich w ytrw ałą i kompetentną pracę dla dobra Sanato­
ryum  .

K raków . /•

A F O R Y Z M Y .
D wa są rodzaje d ram atów : jedne w ynikają z tego, że nie 

otrzym ujem y tego, czego pragniem y, drugie zaś z tego, że — 
otrzymujemy.

Życie rani, ilekroć się doń zbliżymy. W szystko w niem 
trw a za długo lub za krótko.
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P. Helena Paderewska
daje nam w ykw intne przepisy.

Sztuka  mięsa po wiedeńska.

Piękny kaw ał wołowiny, najlepiej z 
pierwszej krzyżow ej, ugotować jak  na ro­
sół (tylko nie do m iękkości), wyłożyć na 
brytfannę; — dodać pieczonej cebuli — 
pomidor, albo 2 łyżki pom idorow ego so­
su — utartego razow ego chleba i kwaśnej 
śmietany, —  soli, pieprzu i postawić na 
wolnym ogniu, by się mięso poddusiło. 
Gdy będzie gotowe, należy sos przetaso­
wać, dodać śmietany, zagrzać i polać tym 
sosem mięso na półmisku.

Cynaderki cielęce, lub baranie ze śm ie­
taną.

Oczyszczone i cienko pokrajane cyna­
derki dobrze przesmażyć w raz ze sporym 
kaw ałkiem  m asła i cebulą poprzednio spa- 
żoną i usiekaną. Dodać nieco m ąki — do­
brze wymieszać i dodać tyle śmietany, by 
sos był zawiesisty. Dodać łyżeczkę M ag- 
gi — zagrzać mocno i podać w wieńcu 
tłuczonych, lub przetartych kartofli.

Komunikat od Komitetu „Pokazu 
prac Stow arzysz, Ziemianek”.

Z. K . Z. K om isya drobiowa.

Zawiadam ia, że kółka czynne pragnące 
zam awiać drób i ja ja  zarodowe, winny 
zgłaszać sw oje zam ówienia do B iura Z je ­
dnoczonego K oła Ziemianek, K opernika 14.

Zam ów ienia na gniazda przyjm ow ane 
będą do 15 stycznia, na ja ja  do 15 kw iet­
nia. Pozatem  dawane będą tylko adresy 
stacyi hodowlanych do osobistego porozu­
mienia.

Drób i ja ja  wysyłane będą tylko za 
gotówkę opłacaną z góry w Biurze Z. K . Z.

K ażde kółko ma praw o do i-go  gn ia­
zda kur (1 — 3); kaczek (1 — 2) lub gęsi 
(1 —  1) w  cenie 4 rb. za gniazdo, albo I-go 
tuzina ja j kurzych lub kaczych po 1 rb. 
50 kop. albo 8 szt. ja j gęsich lub indy­
czych po 25 kop. za sztukę.

Z praktyki gospodarczej.
Żywienie indycząt.

Pyt. Indyczęta dostają u mnie zawsze 
do picia słodkie lub kw aśne chude mleko, 
czy może powinny dostawać niezbierane? 
Co do jaj mrówczych, to zbieranie ich jest 
tak kłopotliwe i trudne, że uw ażam  to za 
niemożliwe. Czy m ożna je zastąpić czem 
innem? Jak  połączyć potrzebę świeżego 
pow ietrza z ciepłem, którego indyczęta 
potrzebują? W  czasie chłodnych dni 
trzym ałam  indyki w  opalanej izbie przy 
oknie otw artem , a jednak nogi im się

powykrzywiały. Jad ły  kaszę jęczm ienną 
z krw aw nikiem , potem z sałatą i nacią 
m archwianą.

Szarotka  z  W ołynia.

Odp. Mleko daje się zbierane, jako 
napój i jako dodatek do kaszy, k tóra  po­
w inna być surowa, ale sparzona. M rów ­
cze ja ja  zbiera , się w ten sposób, że całe 
m row iska wsypuje się do worka, zaparza 
gotującą wodę i rozsypuje potem, a indy­
częta w ygrzebują ja ja ;  m ają zdrowy 
ruch i dyetetyczne a naturalne pożywienie. 
W  braku m row isk m ożna dawać trochę 
odpadków mięsnych, posiekanych w ilości 
pół f. na 30 sztuk, stopniowo dochodząc do 
1 f. — Opalana izba je s t.d la  indycząt nie­
odpow iednia; najlepsze bardzo słoneczne 
i suche pomieszczenie, gruby podściół, 
górna wentylacya, żeby nie było przecią­
gów, i ruch tj. grzebanie w sieczce albo 
m row isku. K urczów  w nogach dostają: 
1) od zimnej podłogi (tzW. choroba de­
skowa), bez podściołu, lub z braku wapna 
w pożywieniu (skorupki od ja j, kości 
m ielone); czasam i przyczyną bywa złe 
traw ienie, trzeba więc dodawać do paszy 
węgielki i drobny żw irek, do wody albo 
do paszy nieco siarczanu żelaza.

Szreńsk. M . Karczewska.

Na sposób litewski,
K onfitura  z  truskawek.

T ruskaw ki zebrane sucho, należy na j­
przód skropić spirytusem, albo każdą z o- 
śobna w nim umoczyć, ułożyć na półmisku 
i postawić w zim nie; następnie w stosunku 
do funta truskaw ek wziąć 1 i pół f. 
cukru, jedną część tego curku utłuc m iałko 
i posypać nim w spirytusie maczane tru ­
skawki i tak zostawić do dnia następnego. 
N azajutrz, wziąwszy na każdy funt cukru 
półtorej szklanki wody, zrobić syrop, a 
gdy się dobrze zagotuje, sparzyć nim  tru ­
skaw ki — przesmażyć pow tórnie syrop, 
w rzucić owoc do wrzącego syropu i sm a­
żyć pierwiej na wrzącym ogniu, a później 
na lekkim. Nie należy ich mieszać, ale 
potrącać rondlem, smażyć, dopóki nie po­
zbędą się kwasu, a syrop zastudzony m ar­
szczyć się będzie.

W yborna konserwa z  agrestu, truskaw ek, 
poziomek, moreli, brzoskw ini.

W  szklane niewielkie słoiki ukła­
da się piękny dojrzały owoc, obtarty  czy­
stą ściereczką i oczyszczony z ogonków, 
przesypując obficie m iałkim  cukrem  — 
słoik nie pow inien być nałożony do sa­
mego wierzchu, ale próżnia na 3 palce wy­
soka musi być m iędzy owocem, a pęche­
rzem, którym  się słoik przykryw a i szczel­
nie słoiki w staw ia się  w duży rondel wy­
słany sianem, nalewa zimną wodą i gotuje 
od zagotow ania 20 m inut—słoiki w yjm ują 
się z rondla po zupełnem wystudzeniu w 
nim wody i zachow ują w chłodnem, su-

chem miejscu. O tw orzony słoik nie da się 
długo konserwow ać i dlatego najlepsze są 
małe do jednorazow ego użycia—do słoi­
ków należy często zaglądać, a w razie po­
kazania się pleśni, oczyścić i przesmażyć, 
albo go prędko użyć.

M . H . N .

Od zarządu ogrodów i hodowli 
drobiu pp. Paderewskich.
Z R ion - Bosson sur JWorges otrzy­

m ujem y następujące pism o:
„Z arząd ogrodów  i hodowli drobiu w 

R ion - Bosson sur M orges niniejszem  ma 
zaszczyt zawiadom ić osoby interesowane, 
że z powodów od niego niezależnych kur- 
sa tak ogrodnicze, jako  też i hodowli d ro ­
biu zostały zam knięte i nadal n ik t p rzyj­
mowany nie będzie.

D la uniknięcia przykrych zawodów 
najuprzejm iej upraszam y pisma nasze o ła ­
skawe powtórzenie niniejszego zaw iado­
mienia".

Odpowiedzi od Redakcyi,
P. J. G ołębiowskiej. W ysłane podanie 

do M inisteryum . Mamy nadzieję, że w je ­
sieni rozpoczniemy już akcyę energiczną.

P. Szef... Sem inaryum  dla N auczycie­
lek p. W ołow skiej, P iękna 28. Polecam y 
i zachęcamy. P raca  tam  sum ienna i oby­
watelska.

P ani M aryi K. W olelibyśm y w łasną 
srokę, aniżeli pożyczonego kolibra. Ale... 
jak  Pani uważa...

Panu Z. W ilk . N iem a gw ałtu.
P. L. M. Doskonale załatw i Pani te 

spraw unki w  „Pracow ni W spółdzielczej", 
K rucza 19 m. 39. R obota nadzwyczaj sta­
ranna. Ceny bardzo przystępne.

Pannie z  Kieleckiego. L ist łaskawej 
Pani, ponieważ jes t bez nazw iska i nie 
przynosi dla pism a nic konkretnego, odsy­
łamy p. A. Zdanowskiej pryw atnie, pro­
sząc, o ile P an i chce w dalszym ciągu u- 
trzymać z nami kontakt, o bliższe infor- 
macye. Polem ika jest wtedy pożyteczna, je ­
śli prow adzi do jakichś konkretnych rezul­
tatów . O tern, że Pan i jest odmiennego 
zdania, aniżeli p. Z., — ju ż  w iedzą Czytel­
nicy. Jesteśm y pewni, że inaczej, ale bę­
dzie Pan i pracow ała z pożytkiem dla k ra ­
ju , którego lud stanowi podwalinę i do k tó ­
rego owoce pracy P an i i tak spłyną jeśli 
nie bezpośrednio to— pośrednio. Niech więc 
Pan i podnosi przemysł, niech P an i temi 
kroczy drogam i, które Pan i uw aża za po­
żyteczne, — dadzą one zawsze pewną su ­
mę dobra dla ogólnego dorobku. N ajlep­
sze nasze życzenia towarzyszyć zawsze bę­
dą zam iarom  Pani, a radą i wskazówką 
chętnie służyć będziemy, o ile zam iary u- 
b io r ą : się w szatę rzeczywistego działa­
nia.

M atce z  Podola. Gdyby Sz. P an i za­
abonować zechciała czasopismo p.t. „Dziec-
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Zupy sko n c e n t ro w a n e  w tafe lkanh

«»ALEW

Wyborne w smaku,  1 minuta 
gotowania.

Ceny 6, 8 i 10 k. porcja z a ­
leżnie od rodzaju.

Wyrób krajowej Warsz. 
Fabryki Konserw.

DOZEF W E R N E R ,  CYRANSHI  I S -HA
S O L E C  J¥Ł 3 9 B.

cko“ (W spólna 59), pod red. p. O sterloffa 
wychodzące, m iałaby Pani tam  całe szeregi 
pedagogicznych w skazań z pierwszej rę­
ki. My tylko radzić możemy to i owo, 
jako  niefachowcy. A jeśli coś polecamy, 
to  po naradzie z pedagogami. W ięc lepiej 
w prost ze źródła czerpać wiadomości. 
P raw da?  Zresztą niech Pan i zw róci się 
z powołaniem się na „N asz D om “ do Re- 
dakcyi „D ziecka", to  i tak niezawodnie 
nie odm ów ią odpowiedzi.

P. M . Jabłoń. K arta  posłana p. Na- 
gayowi.

P. Zofii. Posyłam y kartę Sz. Pani 
do działu „ przepisów"... D adzą nieza­
wodnie ale kiedy — nie wiemy.

P raktyczna Podolanka  nie pow tórzy­
ła życzenia. N ie wiemy, o jaką odpo­
wiedź chodzi. Z Podola odbieram y setki 
listów. Przepraszam y.

P. Z. W . z  Podola. Dziękujemy. 
P . Jeleńska mieszka stale w W ilnie 
(D -row a D m ochow ska). Pochw ały dla po­
wieści powtórzymy. N ie wątpimy, że spra­
wi to  jej żywą radość.

P  .W alentynie D m . Szkoła służących 
Ś-ty K ingi, odkąd przeszła pod zarząd p. 
Zaborow skiej, św ietnie jest prowadzona. 
Porządek wzorowy. Niech się P ani zapisze 
na członka. Spraw a w arta  poparcia.

P. Eug. Z. z  Tarnowa w  Galicyi. M i­
mo najszczerszej chęci nie możemy służyć 
taką informacyą, o dostarczenie k tórej P a ­
ni chodzi, a mianowicie o adres p. X. X. 
„prawdopodobnie właścicielki dóbr z M iń­
skiej gub". M ińska gubernia jest rozległa 
i obywatelstwa dużo. W ięc z tego luźnego 
określenia trudno  nam  się zoryentować na­
leżycie i nie możemy czynić poszukiwań. 
B ardzo żałujemy. Może Pan i coś k o n ­
kretniejszego nam powie.

P. K rajew ska. L ist Sz. P an i chowa­
my do „skarbca", tyle miłych dla nas 
mieści wyrazów. N ie chcemy się z nim  
rozstać, dlatego nie dajem y A dm inistracyi, 
do której może Sz. Pani zwróci kartę o in- 
formacye. A rtykuł o królikach damy nie­
bawem. Cieszymy się, że nasza inform a- 
cya się przydała. Budżet był prawdziwy. 
Ręczymy.

Dla A liny. Może Pan i m ieszkać w 
„O chronie K obiet" 15 rb. miesięcznie i 
chodzić na kursy p. W ołow skiej. Cenę

/

PIEGI!!! pryszcze i liszaje usuwa r a ­
dykalnie Krem Konwaliowy
D -ra L usfiga  „E ureka”.

D ostać  we w s z y s tk ic h  s k ł a d a c h  ap tecznych  i p e r fu m ery a c h .  — = == 
Główna s p rz e d a ż  H u r to w n ia  P e r fu m e ry jn a .  Chmielna 27.

O  ”7  O  7 1 I D V  I I V / I V C 7 V  tępi szybko * pew nie pasta, przy-
T I IV I T O  Z— I gotow ana w  aptece A. Zalewskiego

— — —  w  m Rawie, gub. Piotrkow. Pasta
n ie  zawiera trucizn, n ieszkodliw a dla ludzi, działa w yłączn ie na gryzonie, za co nagro­
dzoną została w ielk im  m edalem  złotym . Cena funta 1 rb. 20 k. z przesyłką 1 rb. 45 k. 

N ależność m oże być zapłacona przy odbiorze towaru.

uwzględnią. Ogłoszenie nie będzie drogie. 
Zechce Pani w A dm inistracyi powołać się 
na redaktorkę pisma, p. K otarbińską, ustą­
pią w tedy procent. Szczerze cieszymy się, 
że Pan i gorąco bierze się do pracy. Niech • 
że się w niej szczęści. T eraz  wakacye. 
Może w sierpniu P an i napisze, to poradzi­
my. O miejsce niech się P an i zgłosi do 
p. Gineyko, Al. Jerozolim ska 21.

P ani M łodz... Bardzo rozum nie i z 
w ielką m iłością do młodzieży odnosiła się 
kiedyś w swym odczycie p. Jadw iga O- 
strom ęcka na tem at: „M łodzież szkół żeń­
skich".

W ytraw na w swym zawodzie wycho­
wawczyni, kładła nacisk na przeciążenie 
program u nauki, który, z natury  rzeczy, 
musi wywoływać pewną powierzchowność 
w ujm ow aniu wiedzy. Skarżyła się na pęd 
młodych dziewcząt do literatury  sensacyj­
nej i zaleca wychowawcom większe zbli­
żenie się z uczenicami poza lekcyą. T yl­
ko zaufanie może być tą  kładką, po której 
chodzi wpływ — na młode dusze.

W ięc niech Pan i stara  się o współżycie 
ściślejsze z córką, a niezawodnie prysną 
lody, które, wierzę, że m uszą być bolesne. 
T rzeba tę m łodą dziewczynkę rozgrzać, 
niech się stopi pod tchnieniem dobroci, a 
wtedy może odsłoni pani swe bóle. Żaden 
nacisk tu  nic nie pomoże. Co spraw iło w a­
dliwe wychowanie lub postronne nieprzy­
jazne wpływy, trzeba wyplenić w ielką m i­
łością i pobłażaniem. Serce m atki — 
musi znaleźć ich w sobie niewyczerpane 
pokłady.

P. K . Skoniecznej list posłaliśmy do 
„D źw igni", stowarzyszenia, k tóre dostar­
cza pewnych i uczciwych pracownic.

P. Ż. W rocz... K lub W ióślarek  do­
skonale się rozw ija. Przew odnicząca p. 
W anda Stokow ska okazuje bardzo wiele 
energii. W szystkie członkinie pracują z 
zapałem dla swej umiłowanej instytucyi. 
Koniecznie niech się P an i zapisze. A dres: 
K rucza 9, tel. 94-98. Naczelniczką przy­
stani jes t p. H annów na.

P. B. S tar żeńska. K artę  wysyłamy. 
O kursy rolnicze w W arszaw ie niech Sz. 
Pan i zgłosi się w prost do ich Zarządu, 
M iodowa 17. N um er-reklam ow y ju ż  Pani 
dostała. U bran ia  dziecięce: P racow nia
współdzielcza, K rucza 19 m. 39.

P ani Leok. M irk... A  k to  to Pan i po­
w iedział? Bywamy i na zebraniach „bab­
skich" i „m ęskich" i mieszanych i dalibóg,

PUb^R‘IR IS '

N IESZKODLIWY

KONSERWUJE CERE!

Wskazówki.
Pani Maryi N. W sprawie 

modnych uczesań i wyrobów z wło­
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „Wiktora" 
Habrowskiego, Erywańska 18.

W a ż n e  d la  d em u  I k u c h n i  o l b r z y m i a  o s z c z ę d n o ś ć  ALIMA 
n a j l e p s z e  r o ś l i n n e  m a s ł o  do s m a r o w a n i a  c h l e b a ,  p i e c z e ­
n i a ,  s m a ż e n i a ,  g o t o w a n i a  do  n a b y c i a  w s z ę d z i e .  J e n e r a l n i  
p r z e d s t a w i c i e l e  ENOLER I MESSING. W a r s z a w a ,  P l a c -  

S a s k i  I s  5 .

STHMIN -
r/AOTOR

fo rm ie  papierosów  aJóo tpłuniu 
U suwu s z.ifOko napcÓdy d u s^su cy  
i  w szc lfc ie  ntycuoy oesŁnu. O

. '^KŁAD GŁÓWMY W a r s z .T o w . A k C ,.M O T u R "
j u \ l (  w  cLpteJccuJl l skTaAcLch a^/ecznycn.

nie wiemy, gdzie więcej, gdzie mniej próż­
nej gadaniny. T o jedno napewno tw ier­
dzić możemy, że bywamy na zebraniach 
kobiecych zwięźle prowadzonych. Dysku- 
sya na nich bywa rzeczowa, treściw a i za­
wsze rezultaty ściśle określone.

Mein liebchen, was willst du noch 
m ehr?

P. Izabelli W iśn. Tylko „Pracow nia 
W spółdzielcza", K rucza 19 m. 39.
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P . Zofii Jaroc... „Ząbki", to  letnisko 
ślicznie założone pod lasami rządowemi,
0 25 m inut od centrum  W arszaw y. G runta
1 domki m ożna brać na wypłaty.

Ciechanowianka źle robi, nie przysyła­
jąc nazw iska i adresu.

Jak to ! m a Pani tyle do nas zauiania, 
że pisze zapytanie o radę w wyborze za­
jęcia, a brak  go na im ię i nazw isko? Od- 
pow ieaź m ogłaby być obszerniejsza i szyb­
sza.

Zam iary doskonałe. Rzemieślniczek 
dobrze znających swój zawód nagw ałt 
nam potrzeba. U  nas n ik t praw ie nie 
umie nic doskonale. W ięc wszystkie pro­
jekty pochwalamy. Ale dziś nie możemy 
szerzej o tern mówić, bo na tern m iejscu 
kwestya byłaby zbyt obszerna. Prosim y 
o adres; w tedy możem y napisać obszerniej. 
Za m iłe słowa dziękujemy. Cenimy je  so­
bie bardzo.

P. Urszuli G. K arta  wysłana.
Ziem ianka z  L itw y  nie czytuje w idocz­

nie działu gospodarczego, który  u nas p ro­
wadzi znakom ita w tym kierunku specya- 
listka, p. M. K arczewska. Inaczej ju ż  by 
Pani wiedziała, że hodowla drooiu i pro- 
dukcya ja j doskonale się opłacają, o ile są 
dobrze prowadzone. Będzie w W arszaw ie 
w listopadzie w ystawa drobiu rasowego. 
Będą wtedy i pogadanki i wszelkich m ożli­
wych informacyi na m iejscu będzie mogła 
Sz. Pan i zasięgnąć. W ystawę organizuje 
Z. K oła Ziemianek. O tw arta  ona zosta 
nie bezpośrednio po „Pokazie prac Ziem ia­
nek", który  trw ać będzie przez paździer­
nik. D obrze i pożytecznie byłoby widzieć 
jedno i drugie. Mamy nadzieję, że się P a ­
ni wybierze do W arszawy.

O FIA R Y .

Dla Sylw ka. P . O bidzińska 1 rb. 
Dla J. Dack. P . O bidzińska 1 rb. 
Dla syna w dow y N . N. N. 50 kop.

Dla rodziny zecera W . P . O bidzińska 
1 rb.

Treść N r. 26: Polka i F rancuzka.— 
Jak  należy podróżow ać? •— M atka po­
wieść. — Skrom ny stró j. — Z kwestyi 
szarego życia. — Duszyczka królewny. — 
O wczesne zam awianie roboty. — M o­
dy. — Roboty ręczne. — M onogramy. — 
Odpowiedzi w dziale robót. — A uw ażaj, 
żebyś nie zniszczyła sukienki. — C zerw o­
ny M ak powieść. — Rozwój sanatoryum  
dr. K. D łuskiego. — Aforyzmy. — P . H. 
Paderew ska. — K om unikat od K om itetu 
Pokazu prac st. Ziemianek. — Z praktyki 
gospodarczej. — N a sposób litewski. — 
Odpowiedzi od Redakcyi. -— Ofiary. — 
Z dziedziny kosmetyki. — Ogłoszenia.

N a okładce: Porady ogrodnicze. — 
Ogłoszenia.

I dziedziny kosmetyki.
Prenum eratorowi. Pocenie rąk, nóg i 

pach usunie Eureka, środek składający się 
z płynu i pudru w jednem  pudełku.

K. Prok... P rzeciw  łupieżowi T etra l 
T issota, którym  skrapiać głowę przy co~ 
dziennem czesaniu; myć głowę raz na ty­
dzień mydłem T etral.

H. N . P. P lam ki i wysypkę na tw arzy 
sm arow ać krem em  N eu tre  i pić Zioła P a ­
ragw ajskie, zaparzane jak  herbata. B ro­
szurę sproawdzi P an i we Lwow ie P a ­
włowski, u którego i wszelkie środki tutaj 
om aw iane Pani otrzyma.

Zaw iedzionej. Zą wiele środków  P a ­
ni próbuje. PonieWaż żadne P an i nie po­
m agają, a setkom tysięcy pom agają te sa­
me, najlepiej nie używać żadnych.

W dzięcznem u. Nos czerwony zw il­
żać Nezaliną i obmywać codziennie my­
dłem Ichtjolowem .

Prenum . z  prowincyi. P rzeciw  pie­
gom  i opaleniznie tylko P recioza pomódz 
może. Jeżeli się ukażą maleńkie pryszczy­
ki, oznacza to nadzwyczaj delikatną skórę, 
i w tym wypadku trzeba posm arow ać tw arz 
i szyję wazeliną, a na nią dopiero Precio- 
zą. — N a dzień, jeżeli skóra jest sucha, 
trzeba bardzo lekko nacierać odrobiną 
krem u N eutre. Pocenie pach i nóg usunie 
Eureka. — Szorstkie kolana i łokcie rów ­
nież krem  N eutre zgładzi. Jeśli Pan i nie 
nja cierpliwości, lepiej nie zaczynać.

L. B. z  Kielc. P iegi usunie Precioza, 
działając wolno, ale skutecznie; dla przy­
spieszenia zapudrowywać pyłkiem Juvenia 
Candida i, o ile możności, nie wystawiać 
tw arzy, na bezpośrednie działanie prom ie­
ni słonecznych.

M łodej m ężatce. Cerę pięknie utrzy­
m uje A barid, stale na noc stosowany. R ę­
ce w ydelikatni i wybieli bardzo szybko 
Pate  des P relats. Czerwoność nosa usunie 
Nezaline. B rw i trw ale przyciemni E xcel­
sior do brw i. Skórkę narastającą wokół 
paznogci zniszczy Onglophile. Ceny poda­
wać nie możemy. Zażądać cennika.

/ .  D. W łosy na nogach, rękach usunie 
Epil M ax‘a. Czerwone ręce, jeśli były od­
mrożone, trzeba leczyć G eluriną. Zwykłą 
czerwoność usunie P ate  des P re la ts  i py­
łek Juvenia Candida. Moczenie w gorą­
cej wodzie m ałą ulgę przynosi, ale nie za­
szkodzi.

Paproci. Na wzmocnienie włosów 
trzeba skrapiać codziennie rano głow ę Te- 
tralem  Tissota, a dla utrzym ania pięknego 
blond odcienia raz na m iesiąc zwilżyć pły­
nem Helia. N ie myć często głowy, lecz 
czyścić na sucho specyalnym pudrem  F lo ­
rentine. T w arz  myć O trąbkam i abarido- 
wemi bez mydła. W ągry  usunie Pureol, 
nasączony na kaw ałek waty.

Do W szystk ich :  Środki te m ają  na
składzie firm y: „Perfection"  Szpitalna 10 
i P aszkow ski M arszałkow ska 109, oraz 
N ow o-Senatorska 2, w Łodzi Spiess i P sar- 
ski, w W ilnie G rużew ski, w  K ijow ie N i­
w iński i Jurotat, w Odesie A nderski, w 
Sosnowcu Jagiełłow icz, w K rakow ie M i­
klaszew ski, we Lwow ie P aw łow ski, w P o ­
znaniu Gadebusz.

N a kopertach z pytaniami należy do­
pisać : „Dział kosm etyczny".

T  elimena.

KAŻDA GOSPODYNI, D B A J Ą C A  o  H Y G I E W Ę ,  
OS ZCZĘDNOŚĆ i WY GOD Ę

P O W I N N A  G O T O W A Ć  I P R A S O W A Ć  T Y L K O  N A  G A Z I E I
T ysiące  kuchen  i ż e laz ek  gazow ych w użyciu!

SPRZEDAŻ E r y w a ń s k a  3 
w SKLFPACH: M a r s z a ł k o w s k a  36

PI. Św. Aleksandra 8 
Dzika 28

S - to  J a r s k a  22  
Chłodna 39A T a r g o w a  30

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
PRENUMERATA WYNOSI 

w W arszaw ie:
K w a r t a ln i e ........................... rb . 1 k. 25
ro c z n ie ...................................... rb . 5 k. —
za odnoszen ie  do domu . . . k. 10
zm iana a d r e s u ...............................k. 10

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą:

k w a r ta ln ie  rb .  1 k. 50
r o c z n i e  rb . 6 k . —
We w szy s tk ich  państw ach  zw iązku 
pocztow ego k w a rta ln ie  . rb . 1 k. 80

PRENUMERATA W KRAKOWIE: 
k w a rta ln ie  k o r. 4, ro czn ie  o r. 16.

W GALICYI I AUSTRYI: 
k w a rta ln ie  k o r. 4.40, roczn ie  k o r. 17.60 
Zm iana ad resu  40 hal.

CENY OGŁOSZEŃ 
Z a w iersz  p e titu  jed n o sz p a lto w y  lub 
je g o  m ie jsce  n a  s tro n ie  zew nę trzne j 
ok ładk i kop 20,n a  w ew nętrzne j kop. 15. 
W tekśc ie  3 szp a lto w e  po 30 k. w ie rsz , 
2 s zp a lt, po 50 k .I s tro n a  te k s to w a  k. 75.

Redakcya i  Adm inistracya w W arszaw ie, Zgoda 1 T elefon  R edakcyi 80-75, A dm in istracy i 73-22. R ed ak to rk a  ( te le f  120-01) p rzy jm u je  in te re san tó w  od 
godziny 6 -te j do 7-ej we w to rk i i p ią tk i F ilia  w Łodzi, ul. P io trk o w sk a  81, te le fo n  12.00, firm a „P rom ieńw. Reprezentacya na Galicyę: K raków . u l. D una jew sk iego  1

F ilia  we Lw ow ie, ul. L eona S ap iehy  2. A gencya w P oznan iu : K sięg a rn ia  św . W ojciecha.

Adres Redakcyi i Administracyi: Z god a 1. W a r sz a w a .

O dpow iedzia lna  s a  redakcyę w  G alicyi: K a m illa  C hołoniew ska, K ra kó w , ul. D unajew skiego  / .  
Redaktor-W ydawca Stefan K rzyw oszewski. W ydawnictw o Tow. Akc. W yd. „Świat*

K ierowniczka działu literackiego i praktycznego Lucyna Kotarbińska.
Klisze I druk w ykonane  w Z a k ła d a c h  Graficznych Tow. Akc. S. O rg e lb ra n d a  S-ów.



Z Kalotechniki.
N° 1. Marji Sz. Lanolu od piegów 

s ą  trzy N°N°, t. j. słaby, mocny i naj­
mocniejszy. Zwykle zaczyna się od 
pierwszego numeru. W szystkie trzy 
z przesyłką będą kosztowały rb. 3.50.

N° 2. Stałej Prenumeratorce z O t­
wocka. P rzy  tak wrażliwej cerze sm a­
rować twarz na noc kremem Radium, 
rano zaś lekko wytrzeć płynem Vesta 
zamiast wody, której cera Sz. Pani nie 
znosi,  a wągry i pryszcze tworzyć się 
nie będą.

Mś 3. Cioci Femci. W  tym wieku 
zmarszczki są rzeczywiście przedwczes­
ne, lecz skoro są, trzeba starać się je 
usunąć, —  a zatem zalecamy Sz. Pani 
m asaż wibracyjny stosować przez czas

dłuższy codzień, przed masażem lekko 
wetrzeć w skórę krem Radium firmy 
Z. Colse & C-o Paris. Krem ten  jako 
radioaktywny preparat,  ma tę własność, 
że promienie radium, wnikając w tkan­
ki tłuszczowe, odradzają je i wzmac­
niają mięśnie, których osłabienie wywo­
łuje zmarszczki. Zwiędła cera odzyskuje 
w tedy swą dawną elastetyczność i jędr- 
ność, oraz cały blask młodości.  Co do 
masażu wibracyjnego, to m oże go  Sz. 
Pani stosować w Kalotechnice, Mar­
szałkowska 116, lub też sama Auto- 
wibratorem D-ra Johansena. Je s t  to apa­
rat b. łatwy w użyciu i skuteczny. Innych 
aparatów nie polecamy, gdyż o sku­
teczności ich nie przekonaliśmy się. 
Do mycia twarzy radzimy zamiast my­
dła Otrąbki Vesta z W odą różaną ra­
dioaktywną firmy L. Colse & C-o P a ­

ris. Włosy (wyczeszki) przysłać t r z e ta  
do Kalotechniki dla zrobienia analizy 
lekarskiej. Kosztuje rb. 3.

JSTs 8. Reni L. P iegi znikną bezpo ­
wrotnie po użyciu Lanolu. Trzeba zużyć 
wszystkie trzy  N° N°, zacząwszy od 
pierwszego. Szyję wybieli i żółtą pręgę 
usunie krem angielski D-ra Orgley a. 
Dla udelikatnienia rąk Balsam Patti 
i rękawiczki kosmetyczne. Od potu p o ­
lecamy wypróbowany proszek D-ra Javo.

Środki wyżej wymienione wysyła 
na prowincję Kalotechnika, Marszałkow­
ska 116, telef. 16-73. W Krakowie Mi­
klaszewski, plac Dominikański 1, we 
Lwowie Pawłowski, Akademicka 21, 
w K'jowie Jurotat, w Wilnie Segał, 
w Łodzi Psarski,  Piotrkowska 79.

Z arząd  Kalotechr.iki.

D L A  P A Ń !
N ajtan ie j  g o to w e  o k ry c ia  a n g ie ls k ie  
s u k ie n n e  w  ró ż n y c h  k o lo rac h .  P lu ­
sz o w e  o ra z  d u ż y  w y b ó r  k o s ty u m ó w . 
P ła sz cz e  p o d r ó ż n e  a n g ie lsk ie ,  a lp a g o -  
w e  i je d w a b n e .  P rz y jm u je  ta k ż e  ob-  
s ta lu n k i  o ra z  p o s ia d a m  w ielki w y b ó r  
m a te r y a łó w  n a  o b s ta lu n k i .  N a g r o d z o ­
n y  d y p lo m e m  by ły  w s p ó łp r a c o w n ik  

f irm y  „ H e r s e ” .

BRZEZIŃSKI
Now ^-Sw iat Ni 12, front.

mSTHKfjfo

FOSFATYNA FALIERA
znakom ity pokarm , najbardziej 
polecany przezulekarzy dla dzieci 
od 7-iu miesięcy, zw łaszcza w 
czasie odstaw iania od piersi i w 
okresie rośnięcia. Ułatwia ząb­
kow anie i zapewnia praw idłow y  
rozwój kości. Bardzo pożyteczny 
dla starców  i rekonw alescentów .

Sprzedaż  we w szystkich  aptekach 
i składach aptecznych•

—» £ > * € * < -

PARYŻ.

B9 ruc do la Tacherio

Młoda osoba
nie  lękająca sią pracy około  g os­
podarstw a pragn ie  dostać  się do 
dom u, w  k tórym  by  m iała dobre 
odżyw ianie, pensję woli mniejszą, 
b y le  m iała do sta tek  m leka i je ­
dzenia n iezbędnego  dla w zm oc­
nienia  jej organizm u. Um ie szyć, 
napraw iać b ieliznę i lubi w szelkie 
d o m o w e zajęcia. Zaofiarow ania 
prosim y przysłać do „N aszego 
D om u” Z goda 1 lub M azow iecka 
11 do biura „O chrony  kobiet".

D la  d z ie c i ,  m a t e k  r e ­
k o n w a le s c e n t ó w ,osób 
n e r w o w y c h  i s t a r ­
c ó w . Fosm oza z a ­
pew nia  praw idłow y ro ­
zwój krwi, kości i m ięśni. 
N iezbędny pokarm  dla 
dzieci w okresie ząbko­
w ania i rośnięcia. Liczne 
opin ie Pp . Lekarzy i O r­
dynatorów  szpitali do łą­
cza się do każdego  p u d e ł­

ka. D ostać w szędzie. 
C e n a  p u d e ł k a  rb- !•

SIWE WŁOSY
giną bezpowrotnie po Jednorazo- 
wem użyciu Wody Pelanin. Woda 
ta nie farbuje, lecz przywraca na­
turalny kolor włosów Nie zawiera 
tłuszczu, ani osadu, nie brudzi skó­
ry. Proszę raz spróbować, jeśli 
nie poskutkuje, przyjmujemy z po­
wrotem. Skład główny perfumery! 
J. Wróblewskiej, dawniej Lipink, 
Wierzbowa róg Niecałej, tel.75-56. 
Wysyłka za zaliczeniem.

Apteka K. W en5 y Krakowskie- W o d y  m in era ln e  w sz e i-
Przedm. 45. .  r ,
Teief. 107.   k ich  zra d e ł. = ..

Porady ogrodnicze.
O dpow iedź p. N atalii Solakow ej w  Szreń­

sku.

Aby pozbyć się niemiłych i szkodli­
wych liszek z młodych drzewek, należy 
skropić parokrotnie Em ulsyą naftową, lub 
Paryską zielenią. P ierw sza składa się z 
2 i pół funta mydła rozpuszczonego w 6-ciu 
kw artach wody gotującej, do tego dolać 12 
kw art nafty i mocno skłócić.

D ruga składa się z i f. zieleni (z ap­
teki) i jednego funta wapna niegaszonego, 
lub 2 —  3 butelek amoniaku, 250 — 300 
garncy wody. Jeżeli ilość tak  duża nie po­
trzebna, m ożna w szystkiego spreparować 
połowę lub jeszcze m niejsze dozy.

O dpowiedź p. M . Jabłońskiej z  K udzino- 
w icz, gub. M ińskiej.

Cebulki tulipanów, hyacyntów, narcy­
zów, krokusów  itp., sadzone w jesieni a 
okw itłę na wiosnę pozostawiamy dotąd, 
aż korzenie zaczną czernieć. Cebulki po 
okw itnieniu rozrastają  się i nabierają  m a- 
teryału kw iatow ego na rok przyszły. Po  
wyjęciu cebulki należy umieścić w prze- 
wiewnem m iejscu na strychu i wysuszyć. 
W  sierpniu pow tórnie posadzić do doni­
czek lub do gruntu.

O dpowiedź p. W andzie L ipsk ie j w Hal- 
czynie.

Caprifolium  mnożymy z nasion, od ­
kładów  i sadzonek. 1) N asiona wysiewamy

na przygotowane zagonki. 2) Odkłady— 
naginam y gałązki cale do ziemi, nacinamy 
nieco korę pod gałązkam i i zasypujemy zie­
mią. P rzez lato wypuszczą gałązki korzenie 
a w jesieni dzielimy — i rozsadzamy na 
zagony. 3) Z sadzonek zielnych, t. j. na­
ciętych gałązek w lipcu i gęsto zasadzonych 
w inspekcie, k tóre wypuszczą korzenie, a 
następnie rozsadzam y na zagonie. . Mno­
żymy i z sadzonek naciętych w lutym lub 
m arcu.

Bzy przycinamy natychm iast po prze- 
kw itnieniu, to w ytw orzą pączki kwiatowe. 
Jeżeli opóźnimy — wcale pączków kw ia­
towych nie zdążą wytworzyć.

Amarylisy możemy zmusić do kw itnie­
nia przez bujne wyrośnięcie rośliny, a na­
stępnie przez zasuszenie cebuli. Amarylisy,
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Kupujcie  ty lko  oryginalne paryskie

P9THEF0NY
zaopatrzone w markę fabryczną.

Oryginalne Pathefony są najlepsze i n a jp ra k tyczn ie jsze  
bo m ają ładną  skrzynką, t rw a ły  mechanizm, g ra ją  czysto, 
głośno i absolutnie naturalnie wieczną kulką 

szafirową.

Nowe modele Nowe nagrania
nadeszły

Główny skład na Królestwo Polskie

9dam Klimkiewicz
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Warszawa, Wierzbowa Hr. 8.
P R ZE D S TA W IC IE LE  W E  W S ZYSTKICH M IA S T A C H  KR Ó LE STW A.

Sprzedaż za gotówkę—na raty—wynajem.
C enn ik i, repe rtua ry  i w a run k i bezp ła tn ie . P rzeróbki i  reperacye gram ofonów .

Biedna inteligentna wdowa
bez rodz iny , chora ju ż  rok na 
płuca, na jedno oko zan iew i­
działa, n ie zdolna do pracy, 
udaje się do serc lito śc iw ych  
o pomoc. O fia ry  p rzy jm u je  
Redakcya d la  w d o w y  D a c .  I ,

s * * S £ S 3 £ < ł€ € e € € « « *

gdy kończą sw ó j w zrost, w tedy przesta je­
m y podlewać, lu b  n ie k tó re  odm iany zale­
dw ie  u trzym u je m y  p rzy  życiu. P o  tak iem  
przesuszeniu w  m iesiącu styczn iu  czy lu ­
tym  zaczynamy roś linę, t. j .  cebulkę, przez 
podlew anie doprowadzać do życia  a na­
stępnie do k w ia tu .

O dpow iedź p. Z o f ii.
L is z k i na agreście m ożna g u b ić : i )  

emulsyą na ftow ą , t. j .  2 i  pó ł fun ta  m yd ła  
rozpuszczonego w  6 -c iu  kw a rta ch  g o tu ją ­
cej się w ody, dodać ostrożn ie  12 k w a r t 
n a fty  i  m ocno k łó c ić . P rz y  użyc iu  dodać 
8 części w o d y  i  m ocno zmieszać wszystko, 
i  tym  rozczynem  skrop ić  parę razy cały 
k rza k , a lis z k i zg iną. 2) P aryską  zie lenią, 
t. j .  1 fu n t z ie len i i  I  fu n t wapna niegaszo­
nego, lu b  2 —  3 bu te lek  am on iaku  na 250—  
300 garncy wody.

P la m y  od m uch na m eblach czarnych 
m ożna zm yć ścierką umaczaną w  z im nej 
w odz ie  i dobrze w ytrzeć.

O dpow iedź p. A m e li i  P e łczyń sk ie j w  R yd- 
kow ie  gub. W o łyń sk ie j.

M ą czn ik  am erykański na agreście tę ­
p im y  przed rozw in ię c iem  liś c i przez skra - 
p ian ie  cieczą siarczanu m iedz i (w  składzie 
aptecznym ) i  obsypanie wapnem  niegaszo- 
nem. P o  ro z w in ię c iu  łiś c i a naw et p rzy 
ow ocow an iu— cieczą bodoską k ilk a k ro tn ie . 
Podczas k w itn ie n ia  n ie  należy n ic  rob ić .

P o d  szparagarnie należy w yb rać  zie­
m ię  w ysoko położoną, lekką, przepuszczal­
ną. M ogą  być z iem ie i piaszczyste, k tó re  
należy m ocno w ynaw ozić  ju ż  p rze tra w io ­
nym  nawozem  lu b  kom postem  i z regu lo - 
wać a lbo zorać do 30 ca li g łęboko. W  w y ­
rzuconych row kach , g łębok ich  na pó ł ło k ­

cia  a od leg łych  od siebie na 2 lub  2 i pó ł 
ło kc ia , sadzim y d w u le tn ią  flancę szparago­
w ą  w  od leg łośc i na ło k ie ć  od siebie. W  
tych row kach  pozw a lam y szparagom  roz ­
rastać się sw obodnie przez la t t r z y ;  w  
czw a rtym  ro k u  zasypujem y z iem ią  w y rz u ­
coną szparagi na ło k ie ć  wysoko, k tó re  
przez całą w a rs tw ę  z iem i w y ra s ta ją  g o to ­
we do w yb ie ran ia . W y c in a  się szparagi, 
odg rzebu jąc  do samej podstawy, aby je ­
szcze n ie  w yros łe  n ie  niszczyć. W  końcu 
czerwca, t j .  po zb io rze  szparagów, należy 
ka rp y  szparagów odkryć , aby rozrasta ły  
się pod pow ie rzchn ią  z iem i. N a  zim ę nale­
ży  do p o ło w y  nakryć  z iem ią, ob łożyć prze­
tra w io n y m  nawozem  dla w zm ocnien ia .

P ie cza rk i hodu jem y w  ciem nych i  cie­
p łych m ie jscach. D o  tego służą ciep la rn ie , 
p iw n ice , w  k tó rych  ro b im y  p ó łk i od ległe 
na 18 do 24 ca li, na k tó rych  uk ładam y na­
w ó z  końsk i, przewagą pyrek, dobrze prze­
rob io n y  i nieco p rze traw iony , byle n ie  prze­
palony, g rubośc i na 6 —  8 c a li;  w  
ta k  przyrządzony gnó j sadzim y za rodk i 
p ieczarek co 6 ca li w  kw ad rac ie  i  na to  
posypujem y z iem i inspektow ej na 1 do 1 
i pó ł ca li g ru b o ; gdy z iem ia  przesycha —  
skrap iam y w odą o  tem peraturze ciep ła te­
goż pom ieszczenia, t j .  n ie  m n ie j nad 10 
stopni R . P o  4 —  6 -c iu  tygodn iach  w ycho­
dzą p iecza rk i. G dy się w ycze rp ią  —  w y ­
rzuc ić  wszystko. Z a ro d k i o trzym u je m y  z 
g n o ju  końskiego a lbo specyalnie p rzyg o to ­
wanego.
O dpow iedź p. Z o f i i  S. z M a rsza łko w sk ie j 

u licy .
M ró w k i tęp ić m ożna ś rodkam i g ry z ą - 

cem i, ja k  natta, terpentyna i t. p., jeże li

dostępne je s t gn iazdo  ich. Jeżeli m ró w k i 
się zagn ieźdz iły  pod podłogą, na j rad yka l­
n ie jszy  je s t sposób w yw o ła n ia  ich  przez 
podrzucanie m ałych kaw a łeczków  surow e­
go m ięsa (na tu ra ln ie , ja k ich ś  o k ra w kó w , 
ży ł, je l i t  z ku rczą t, k u r  itp . ) ;  m ró w k i zw a­
bione ob lega ją  je , i  p o k ry w a ją ; k a w a łk i 
m ięsa pa lić. Podobn ie  pow tarzać dotąd, 
aż w szystk ie  w y jd ą  z pod pod łog i.

O dpow iedź Galicyance, k tó ra  nie mu 
ogrodn ika .

D o  podcinan ia  dużych d rzew  służą 
dw ie  p o ry : jes ień i  w iosna. Jeże li w  je ­
sieni chcemy obcinać gałęzie g rube, m u s i­
m y  to  uczyn ić zaraz po opadn ięciu  liś c i, t. 
j .  po p ie rw szych  p rzym rozkach, i  ranę na­
leży dość dosta tn io  zamazać i  ow iązać 
maścią i ga łganam i. Jeżeli chcemy obcinać 
b rzozy lub  k lony , to  ty lk o  w  je s ie n i; na 
w iosnę sok w ycieka. N a  w iosnę podobną 
operacye ro b im y  w  końcu lu tego  i m arca 
t. j .  przed ruszeniem  soków. O bcinan ie  ga­
łęz i g rubych  należy podz ie lić  na parę la t, 
gdyż obcięta duża ilość gałęzi, może drze­
w o  p rzyp ra w ić  o chorobę i może ono z g i­
nąć. W y tw a rzan ych  soków  przez zdrow e 
korzen ie  n ie  m a k to  spożywać, a pozostałe 
gałęzie n ie  w stan ie  spożytkow ać i d la tego 
tak ie  d rzew o dostaje raka.

O w ocow a drzew a tym  samym  podle­
g a ją  p raw om , co i ozdobne, i m ożna ob c i­
nać bez szkody tak  na jes ien i, ja k  i  na 
w iosnę. -
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